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Wobec niesłychanie powoli posuwającyvch 
się obrad komisji budżetowej zachodzi powa- 
zna obawa, czy Rada państwa będzie w sta- 
nie uchwalić cały budżet na rok bieżący. 
Wprawdzie pozostanie jej od dnia zebrania się 
tj. ed 2 kwietnia jeszcze prawie trzy miesiące 
ezaSu na przeprowadzenie w obu izbach dru- 
giego i trzeciego czytania budżetu, atoli wo» 
hee coraz bardziej chmurzacego się horyzon- 
tu politycznego i wobec prawdopodobnego za- 
sypania Izby posłów zaraz w początkach jej 
obrad różnymi nagłymi wnioskami, staje się 
dość wątpliwem, czy do 1 lipca budżet zosta 
mie uchwałonym. "Trzeba nadto odliczyć kil- 
Kkanaście conajmniej dni w kwietniu na ferye 
świateczne i ostatnia połowę lipca, jako porę, 
z powodu upałn nienadającą się do obrad ple- 
marnych; otrzymamy dość niewiele czasu, by 
przy znanej gadatliwości „parlamentu ludowe- 
ge można było być pewnym normalnego za. 
łatwienia przedłożenia budżetowego w ozna- 
«zonym terminie. 

Tymczasem toczą się obrady w komisji 
budżetowej. Przeciągaja się już drugi mie- 
siąc 1 z trudnością tylkó zakończone zostana 
przed końcem marca. Komisja załatwiła bud- 
żety wszystkich ministerstw z wyjątkiem oświa- 
ty i sprawiedliwości. Ale właśnie obrady nad 
etatami tych dwóch ministerstw  nastręczaja 
najwięcej trudności i dlatego tylko zostały od- 
łożone na koniec rozpraw komisyjnych. Wys- 
tapić bowiem może przy nich z całą dawną 
aamiętnością spór czesko-niemiecki, a przyła- 
czą się do niego jeszcze „inne kulturalno-na- 
rodowe i polityczne kwestje. W obradach tych 
zaznaczy się najwyrażniej ustrój i charakter 
obecnej większości parlamentarnej, jak i uja- 
wn się siła tych różnie, które dzielą poszcze- 
gólne partje większości między sobą. Od nich 
aależeć będzie zdolność do obrad i do rządów 
obec. go parlamentu. 

Przy obradach nad ministerstwem oświa- 
ty wysunie się na plan pierwszy kwestja 
uniwersytecka. Oczywiście o jej roz 
strzyganiu nie może być mowy. Chodzi tylko o 
jej obejście. Rząd znalazł juź na to sposób, który 
ma nawet zadowolnić wszystkie narodo 
wości. Zgłoszoną zostanie w komisji rezolu- 
cja, domagająca się od rządu założenia u- 
niwersytetu niemieckiego na Mo- 
rewach bez oznaczenia jednak miejsca i ter- 
minu założenia. Rezolucja ta otrzyma więk- 
szość w komisji, głosować bowiem będą za 
nią obok Niemców i Polacy. Pojawi się nad- 
to rezolucja żądająca czeskiego uniwer- 


Sytetu na Morawach i zostanie oczywiście 
głosami wszystkich Słowian, Włochów i Ru- 
munów uchwalona. Słoweńcy również wystą- 
dig z własną „kwestją uniwersytecka", posta- 
wią bowiem żądanie założenia w Lublanie 
słoweńskiej akademii prawnej. Rezo- 
lucya taka ma większość zapewnioną. wbok 
postulatu Włochów dotyczącego sprawy utwo- 
rzenia w Wiedniu włoskiego takultetu prawne 
go, wystąpia wreszcie i Rusini ze swojem hi- 
storycznem żądaniem utrakwizacji uni- 
wersytetu lwowskiego. Losy tego postulatu 
są dotąd niepewne, zdaje się atoli, że zosta- 
nie odrzuconym. Rusini stracili już bowiem 
sympatję we Wiedniu, żadne poważne strone 
nietwo nie myśli już wygrywać ich przeciw 
Koła polskiemu, a tem mniej popieraniem ich 
żądań wzmacniać ten hajdamacko-nieokrzese- 
ny i dziki klub parlamentarny. 

Wspomnieć tu należy, że ostatnie skargi 
pos. Wasilki na administrację i politykę gali- 
cyjską przeszły bez żadnego wrażenia. Przy- 
zwyczajono się już do tych kłamliwvch oskar- 
żeń, jak przyzwyczaić się musiała Izba do in- 
nych jeszcze, właściwych tylko ukraińcom, me 
tod i środków walki politycznej.. Minister 
spraw wewnętrznych nie odpowiadał nawet 
na te „wywody“ p. Wassilki, po bezpośrednio 
zaś przed mowcą ruskim wygłoszonej mowie 
scharakteryzował należycie wszystkie podobne 
skargi. Minister oświadczył, że dochodzenia 
zarządzone przez niego na skutek ruskich i 
socyalistycznych protestów wyborczych wyka- 
zały faktazupełnie przeciwne zażaleniom. Inne- 
mi słowy, powiedział minister do socjalistów i 
ruskich posłów: „nie wierzę wam. bo mię juź 
oszukaliście*. 

Jak wyżej wzmiankowano, pierwsze po- 
siedzenie lzby posłów wypełni dyskusja nad 
wnioskami nagłymi. Zanosi się zwłaszcza, na 
długa i wielce namiętna debatę nad sprawą 
Wahrmunda i interwencja nuncytusza. Libe- 
ralni i socyalistyczni posłowie gotują się do 
wystapienia w całym rynsztunku przeciw Ko- 
ściołowi i stronnictwom katolickim. 

Owa interwencja nuncjusza wyjaśnioną zo- 
stała juź zupełnie. Chodziło tu o przyjęte w 
zwyczajach dyplomatycznych zwrócenie się do 
obcego rządu z przedstawieniami i życzeniami. 

Prezydent ministrów oświadczył wyraźnie, 
że w kroku nuncyusza nie widzi nic niezwy- 
kłego. ! 

Stronnictwo / chrześć. - społeczne zajmuje 
wobec całej afery stanowisko spokojne i bez- 
namiętne, Ks. Lichtenstein wyrazil 
się wczoraj na zgromadzeniu, że krok nuncyż 
usza uważać należy za nieurzędowy, 
zarówno co do treści, jak i co do formy, gdyż 
tylko paústwo ma prawo obsadzenia katedry 


uniwersyteckiej, (chrześć.-społeczni jednak — 
mówił ks. Lichtenstein — nie zniosą, aby czło 
wiek, który błużni przeciw Kościołowi, wykła- 
dał dalej prawo kościelne, pozostające w zwię 
zku z dogmatami Kościoła. 

Minister Ges sman omawiał całą spra 
wę w następujący sposób: Matoda, jaką posłu- 
guje się prof. Wahrmund w traktowaniu kwe- 
stji religijnych, jest niegodną wykształconego 
człewiekas. Mogą jej używać najwyżej Socya- 
liści na swych zgromadzeniach lub w 10 ha- 
lerzowych broszurach agitacyjnych. Cała bro- 
szura jest nędznym plagiatem z pism eksjeza- 
ity hr. Hoensbroecha, słynnego fałszerza hi- 
storycznego. 

Co się tyczy interwencji nuncjusza, 
to uważać ją należy tylko za oświadcze- 
nie poważnego zakrajowca a nie 
za akcję dyplomatyczną’ 

Zdaje się, że więksuość stronnictw parła- 
mentarnych zaakceptuje opinję dra (ressmana 
Rozważniejsi bowiem. liberałowie sądzą, „źe 
próba walki kultnrnej za drogo by ich koszto- 
wała. Tylko żydowska prasa podjudza ciągle 
umysły, atoli nie ulega wątpliwości, że wpływ 
rządu i rozwaga polityczna powstrzymają więk- 
szość od antykatolickiej demonstracji. Zy- 
dowscy liberali i socjalistyczni pozostaną odo- 
osobnieni w nagonce na Kościół... 


jlandlarze przekonań. 


Berlin 19 mara. 


Trzeba zapisać na kartach polskiej marty 
rologił newą zbrodnię popełnioną na żywym or 
ganizmie polskiego narodu. Po wywłaszczeniu, 
zakaz używania języka polskiego na zgromadze 
niach publicznych, wbrew wszelkim nadziejom í 
obliczeniom, osławiony paragraf 7 projektu rzą 
dowego o zebraniach i stowarzyszeniach znajdzie 
większość w parlamencie, i te dzięki partyi wol 
nomyślnej, a raczej jej żydowskiej frakcyf. 
Sprawa ta przedstawia się obecnie jak następuje. 

Jednocześnie z ustawą wyżej wzmiankowa 
ną, wn ósł rząd projekt nowej ustawy giełdo 
wej, znoszący niektóre ograniczenia odnoszące 
się do gry ma giełdzie, handlu terminowego i 

innych podejrzanych giełdowłych kpqkulacyi. 
Rząd te „ustępstwa porobit jedyme dla t. zw. 
wolnomyślnych, którzy są przesyceni pierwiast 
kami gicłdowymy | żydowskimi, żądając od nich 
w zamian, aby poparli barbarzyński zakaz uży 
wauia języka polskiego na publicznych zgroma 
dzeniach. Z początku wolnomyślni stawiali się 
bardzo hardo, ich prasa poorunowała na haka 
tyzm, na reakcyjność rządu itp. Ale ta opozycyj 
na komedja nie długo trwała: po kilku obiade 
wych kanferencjach v Buelowa, po zapewnieniu, 
że w zamian za nowe skrępowanie Polaków, rząd 
uwclni gieldę od swego Ricbezpi ecznego nadzory, 
po wymianie przyjaznych uczuć z junkrami 
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konserwatywnymi, wolnomyśłn: nznali koniecz 
ność kompromisu i przedstawili swoje propozy 
cje. Nie są cne jeszcze dokładnie znane, ale 
to jest pewnem, że zakaz ma obowiązywać w 
tych okręgach, gdzie ludność polska nie dochodzi 
do pewnego procentu. Jedni mówią 60 inn 80: 
W każdym razie, projekt ten pozbawia. Polaków 
zamieszkałych w Westfalii możności odbywania 
zgromadzeń pubł:cznych, a jest bardzo niebez 
pieczny dla Prus zachodnich, gdzie ludność pot 
ska w wielu powiatach mie dochada: nawet do 20 
procent. Zakaz traci moe obowiązującą podczas 
kampani przedwyborczej, i ma obowiązywać 
przez lat 20. Rząd ma nadzieję, ze po upływie 
tego czasu wytarguje od parlamentu nowe obe 
strzenia: 

Dła dokładnego wyłłumączenia sytuacji, 
przytaczamy jeszcze Fezby, dotyczące układu 
streunictw w parlamencie niemieckim w stosun 
ku do danej sprawy: klauzulę przec wpolską po 
p'erają: konserwatyści (53 głosy,) wolnokcnser 
wagxóó (22), qkonomiczne zjednoczenie (18), 
niemieckie stron ctwo reform (6), narodowa 
liberałowie (54) i około 10 dzikich, razem 163 
członków parlamentu 

Zwałczają ją stanowczo: polacy (20 głosów), 
centrowcy (104), socyaliści (43), demokrac* po 
ładniowo niemieccy (7), alzatczycy (10) i 1 duń 
czyk, razem 185 posłów. 

Członków parlamentu jest 397, wększość 
absolutna wynosi zatem 199. głosów. Większości 
tej nie maja an? zwolennicy ani przeciwnicy 
us'awv wyjątkowej. Zwycięży więc ta strona, 
do której przyłączą się dwie północno n'emteckie 
grupy wolnamyślne: wolnomyślna partja ludowa 
rozporządzająca 28 i wolnomyślne zjednoczen%, 
rozporzadzajsen 19% > 

Wyn'ka ztad. ża kłanzuła przeciwpolska 
może być uchwalona albo też odrzucona maleńką 
wiekszością głosów, a rozstrzygają bezwzględnie 
wolnomyśln'. 

Słusznie przeto powiedzieć można. że jeśli 
paragraf 7 nstatecznie uchwalony zostanie, bę 
dzie ta dzieło wolnomyśl cieli niemieckich, a w 
gruncie rzeczy giełdziarzy, pirzemypłowców. i 
wszelkiego handlującego biirgerstwa, którzy 
obok „mężów nauki“ stanowią rdzeń partji. 

To należy pamiętać... 

Gi spekulanci przyzwyczajeni do handlowania 
wszelkiemi podejrzanym! walorami, umieją także 
sprzedać swoje sumienie i swoje przekcnania. 


Jerzy Oknet, 


Osłatnia miłość. 


58) 


Zauważyła, że nie odwraca stronnie książ- 
ki. Zatem nie czytał. Przykuł niejako oczy do 
tej jednej stronnicy z namiętnem skupieniem. 
To odretwienie było przerażające i Mina, zgnę- 
biona, przypatrywała się temu czytelnikowi, 
poegrążonemu w myślach, jak gdyby w stanie 
snu kataleptycznego. O czem myślał? O! dałaby 
bardzo wiele, gdyby mogła wiedzieć. Czy to 
jej los rozstrzygał się w tym mózgu płonącym? 
Czy w tej chwili Armand smutny, milczący, 
nieprzenikniony, jak przeznaczenie. wyrokował 
o jej przyszłości? O mało nie stawiła wszystkie- 
go na ostatnią stawkę, chcąc zadać nagłe pyta- 
nie, na które musiałby odpowiedzieć. Możeby 
jadnem słowem, jak błyskawicą, rozjaśniła ciem- 
ności, w których się ciągle szamotała z przera- 
żeniem. 

Podniosła się, aby stawić opór temu stra- 
sznemu pragnieniu, sądząc, że ruch zmieni kie- 
xunek jej myśli. Usiadła na małej kanapce. po- 
między oknami; stamtąd Armand nie był wysta- 
wiony na badanie je) wzroku. Widziała tylko 
jak pochylał się coraz więcej nad książką. Pozo- 
stawali tak dość długo, blizko siebie, lecz roz- 
dzieleni całym tłumem ich myśli. Wreszcie bi- 
jący zegar jak gdyby obudził hrabiego, pod- 
miósł głowę i rzekł głosem głnchem, prawie 
złamanym: 

— Już jedenasta! 

Powstał, Mina podeszła ku niemu: 

— Odchodzisz już? 

-- Tak, jeżeli pozwolisz. 

— ldź i śpij dobrze. 

Potrzasnął głowę powątpiewająco, uścis 
gorącą dłonią rękę żony i wyszedł. Stojąc, od- 
prowadzała go wzrokiem do drzwi. a gdy się 
za nim zamknęły, zbliżyła się de stołu, na 
którym położył książkę, tak długo trzymaną 
napróżno przed oczami i wzięła ją. Był to ro- 
mans Balzaka: Ojciec Gorjot. Książka otworzy- 
da się sama, jak gdyby przełamana  ciśnięciem 


0 300 milionóp na noma Cuszimę 


Harmonijna idylla rządu rosyjskiego i III 
Dumy odezwała się ostrym zgrzytem zatargu 
o flotę. Jak już doniosły telegramy, komisja 
obrony państwowej odmówiła asygnowanmia 
300 milionów rubli, żądanych przez rzad na þu- 
dowę nowej floty wojennej. Nie pomogła wy- 
głoszona w komisji płómienna mowa prezesa 
gabinetu Stołypina, który apelował do uczuć 
narodowych i patryotyzma członków Dumy i 
chwilami przemawiał w tonie wprost błagal- 
nym! Komisja odmówiła milionów na nową... 
Cuszimę! A wobec tej uchwały komisji, skła- 
dającej się jedynie z członków prawicy i paź- 
dziernikowców, nie ulega watpliwości, że i w 
plenum Dumy, gdzie przyłaczą się jeszcze gł: = 
sy całej opozycji, projekt rzadowy nie uzyska 
większości. 

Porażka, jaką poniósł rząd rosyjski, była 
zresztą z góry przewidywaną. Już przed kil- 
ku miesiącami, gdy do Dumy wniesiono pro- 
jekt prawa o asygnowaniu 300 milionów na 
odbudowę zatopionej pod” Cuszimą floty, zer: 
wała się burza protestów we wszystkich obo- 
zach. Nie tylko opozycja, ale i prawica i paź- 
dziernikowcy oświadczyli, że nie dadzą ani ko 
piejki twórcom (Cuszimy. Charakterystyczna 
rzecz, że najostrzej wystapiła w tym wypadku 
skrajna prawica. Słynny Puryszkiewicz w in- 
terwiewie z jednym z korespondentów oświad 
czył, że dałby chętnie pieniądze na budowę 
floty... Wilhelmowi II, ale nie tym, co przygo- 
wali klęskę cuszimską. Inni monarchiści zaję- 
li jeszcze bardziej wrogie wobec projektu rzą 
d>wego stanowisko. Oświadczyli wręcz, że o0- 
bawiają się, iż żądane kredyty utoną w kiesze 
niach admiralicji. Jednocześnie cała prasa ro- 
syjska, nie wyłączając reakcyjnej, rozpoczęła 
kampanię przeciw ministerjum... Cuszimy, jak 
je powszechnie nazywano. 

Biurokracja rosyjska jednak nie wiele so” 
bie z tego robiła. Urzędowa .Rosja* ta na” 
paści na zarząd marynarki, w którym wszyst, 
ko pozostało po dawnemu, zbywała drwinam! 
Rząd był pewny, że III Duma, tak uległa i po 
słuszna, i w tym wypadku spełni jego wole 
Istotnie cała dotychczasowa działalność III 
Dumy najzupełniej usprawiedliwiała ten opty- 
mizm biurokratyczny. Obecny parlament ro- 
syjski zeszedł do roli przeżuwacza sieczki rzą- 
dowej, stał się jednym z wydziałów machiny 


palcy i Mina, z gwałtownem wzruszeniem, uj- 
rzała stronnicę, w którą wpatrywał się Armand, 
przesiąkniętą łzami. Gdy siedziała po za nim, 
on wówczas płakał. Dowodem tego była ta 
ówiartka papieru, mokra od łez jego oczu. 

Chciała dowiedzieć się, czy ustęp romansu 
mógł spowodować w Armandzie tak gwałtowne 
wzruszenie, i przeczytała ów śliczny rozdział, 
w którym dumna Klara, zdradzona przez ko- 
chanka, margrabiego d'Ajuda, opuszczą Paryż 
i świat, podczas swietnego balu, wydawanego 
przez nią po raz estatni, i, pozbawiona nadziei, 
usuwa się w zacisze, które będzie dla niej nie- 
jako wytchnieniem przed śmiercią. Najwięcej 
śladów łez było w tych wierszach, któremi 
przepysznie odmalowana jest boleść biednej 
kobiety, porzuconej przez człowieka, któremu 
się oddała wyłącznie 

Mina była wstrząśnięta tem odkryciem. Po- 
łożenie Klary przedstawiało bolesne podobień- 
stwo z jej losem. Armand, podobny do bohatera 
romansu, miał właśnie ją zdradzić, a jednak 
czytając opis cierpień opuszczonej kobiety, za- 
płakał. Jaka tajemna litość odezwała się w nim 
dla Miny? Był ra drodze do zdrady, a przecie 
litował się nad swa etiarą i płakał nad nią. O 
tem myślał nieruchomy z książką w 1ęku, wte- 
dy, gdy starała się go przeniknąć, nad tem 
gdy nie patrzyła na niego, zapłakał, nie mogąc 
zapanować nad wzZruszeniami. 

Ogarnał ją niezmierny smutek; ze ździwie- 
niem, wobec prawie pewnej zdrady, uczuła, że 
niema w niej śŚlads gniewu. Łzy winowajcy 
przejęły ją głęboko. Udczuwała nawet jakąś 
radość bolesną! Walczył więc. usiłował jeszcze 
stawić opór porywającej go namiętności? Czyż 
miała rozpaczać, gdy on odnosił zwycięztwo? 

Weszła do sypialni i, zamiast się rozebrać, 
zbliżyła się do okna i eddychała chłodnem, noc- 
nem pewietrzem. W oddali błyszczały światła 
w kasynie, na prawo, z drugiej strony muru, 
pokrytego bluszczem, na bladem niebie, odry- 
sowywały się w profilu brzegi zębiastego dachu 
szwajcarskiego domku panny Andrimont. Na 
parterze i na pierwszem piętrze świeciło się w 
oknach. Nie spano jeszcze. Odgłos kroków na 


biurokratycznej. Te też tak jednomyślny pro- 
test wszystkich frakcji w sprawie budowy no- 
wej floty był poniekąd niespodzianką. Jug 
wtedy przy wniesieniu tego projektu przewidy 
wano, jak to zaznaczaliśmy niejednokrotnie, 
że „nowa fiota* może niespodzianie zaprowa- 
dzić i IE Dumę na rafy zatargu z rządem. 

Czy te przewidywania spełnią się w €a- 
łości, tradno obecnie przesądzać Nie ulega 
jednak watpliwości, że uchwała kemisji obre- 
ny państwowej jest wymownem votum nieuf- 
ności dla rzadu. Trzeba bowiem pamiętać, że 
większość członków tej komisji, jak wogóle i 
wszystkie frakcye Dumy, uznawała konieczność 
budowy nowej floty wojennej. Na posiedze- 
niach podnoszono, iż Rosja, jeśli niema stra- 
cić dotychczasowego znaczenia mocarstwowe- 
go, ması na miejsce zniszczonej pod Cusuimą, 
floty stworzyć nową potęgę morska, ale tego 
olbrzymiego dzieła nie mogą dokonać ci sami 
ludzie, ten sam zarząd marynarki, który zdał 
tak haniebny egzamin na wodach oceanu 3pe 
kojnego, i który teraz żąda olbrzymich sam, 
nie przedstawiwszy nawet projektu odbudowy 
floty. Członkowie komisji obrony w swych 
przemówieniach podkreślali, iż reformy nie 
tknęły wcale tej właśnie stajni Augjaszowej, 
jaką jest ministerjum Cuszimy. To też przed 
głosowaniem w komisji prezes gabinetu poe- 
pieszył odeprzeć te zarzuty. Zapewnił, iż z 
rozkazu cara mają w administracji morskiej 
nastąpić niebawem reformy, sam zatem uznał 
ich konieczność, ale żądał, aby przed ich u- 
rzeczywistnieniem asygnowano 300 milionów. 
Oświadczył, iż odmówienie przez Dumę tych 
kredytów pozbawi administrację morską nie- 
zbędnej dla przeprowadzenia reform energii. 
Komisja jednak uznała, że płacić aż 300 mil. 
rub' dopiero za „energię do reform* to trochę 
za drogo, tembardziej, że już dosyć było cza- 
su na ich urzeczywistnienie. 

Jak rząd przyjmie odporne stanowisko 
Dumy w sprawie żądanych kredytów, dotych= 
czas niewiadomo. Choćby jednak nie przys 
ło z tego powodu do ostatecznego zatargu po- 
między rządem a Dumą, uchwała Komisji obro 
ny państwowej w każdym bądź razie świadczy 
o przebudzeniu się, przynajmniej w pewnym 
kierunku, tego martwego dotychczas ciała re- 
prezentacyjnego. HE Duma powołana do ży: 
cia manifestem konstytucyjnym, patrzała i 
patrzy spokojnie, jak biurokracja rwie na strzęp- 
ki tem manifest, patrzy obojętnie na „kons 
tytucyjne* rządy szubienice i samosądów jene- 


piasku ogrodowym zwrócił uwagę pani de Fon- 
tenay. 

Spojrzała i rozróżniła postać ciemna, cho- 
dzącą poniżej tarasu. Poznała Armanda. 

Chodził z jednego końca parteru w drugi, 
miarowym krokiem, spędzając noc bezsenną, 
samotnie, sądząc, że go nie widzą niczyje oczy 
badawcze, ponieważ pokój, z którego patrzyła 
Mina był nieoświetlony. Bolesny niepokój nie 
opuścił go widocznie. Oswoiwszy oczy z ciem- 
nością, hrabina widziała go bardze wyraźnie z 
rękoma, założonemi w tył, z głową pochyloną, 
chodzącego po jednej i tejże samej ścieżce, a 
bezwiednemi ruchami. Przechadzał siętak przez 
godzine; potera nagle, ukośnie skręciwszy, skie- 
rował sie ka furtcą w mnrze, prowadzącej do 
Łucyi. Zatrzymał się, jak gdyby wahał się ote 
worzyć, następnie zdecydował się i Mina z e- 
kropnym niepokojem, ujrzała go zmierzającego 
w stronę domku szwajcarskiego. Dlaczego tam 
szedł? Co zamierzał? Jakie nowe odkrycie, stra- 
szniejsze ed poprzedniego oczekiwało biedną 
kobietę? Czy Armand był w porozumieniu £ 
Łucyją? Więc ją oszukiwali? Nie spuszczała 0- 
czu z hrabiego, idącego ostrożnie wadłuż małej 
alei w cieniu drzew, jakby nie chciał być _ de- 
strzeżonym. Zbliżył się w ten sposób do dom- 
ku szwajcarskiego i zatrzymał pod oknem patr- 
teru, przez którego szyby widniało spokojne: 
światło lampy. Głowa jego była na wysokości. 
kamiennej framugi; stał nieruchomy; patrzył 
przez pewien ciąg czasu, który się wydał Mi- 
nie bardzo długim, poczem nagle cofnął się w 
tył i z pośpiechem ukrył się w gęstwie drzew. 

W tejże samej chwili otwarło się okno Í 
na jasnem jego tle zarysowała się duża postać 
miss Griffith. Angielka bystro wpatrzyła się w 
ciemności necne, jak gdyby starała się coś od- 
kryć i donośnym głosem, który doszedł pani 
de Fontenay, rzekła do łucyj, znajdującej się 
w głębi pokeju: 
` — To nie Michigan... Nie niema.. Zdawa- 
ło nam się... 
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ręł-gabernatorskich, ale praebudziła się, gdy 
skrwawione i splamione gwałtami ręce z ca- 
%ym cynizmem sięgnęły po nowe miliony na 
tniejsce tych, które utoneły pod Cuszimę i w 
kieszeniach biurokratów. IH Duma głucha na 
bezprawia i zakusy reakcyjne rządu, napiętno- 
wala jednak jego łapownictwo, jego kradzieże 
å rabunki publicznego grosza. 

I te jest jest może najbardziej charaktery- 
styczne. 


Car Mikołaj Il we płasnym domo, 


Maurycy Jokaj napisał kiedyś znakomitą po- 
wieść p.t. „Ubodzy bogacze i bogaci nędzarze”,w 
której w szeregu barwnych, dramatycznych 
scen odmalował nędzę duchowa, pustkę duszy 
* serca, złowrogie zmory trapiące bogactwo. 

3 do rzędu tych „ubogich bogaczy“ zaliczyć 
można i cara Mikołaja JÍ, dewodzi dotychcza- 
sowa hbistorja panowania tego absolutnego wład 
ey. Drży on we własnym domu. "bawia się 
własnego cienia. Car-autokrata wszech-Rosji 
{równiez i jego rodzina) obawia się na każ- 
dym nieomal kroku bomb rewolucjonistów, 
lecz w równej mierze obawia się Swej wlasnej 
służby. Ze wszystkich ludzi bogatych w ca- 
łem państwie car ma najgorszą służbę, 

Można uniknąć bomb rewolucjonistów nie 
wychodząc z pałacu, nie opnszczsjąc na krok 
własnych apartamentów. lecz jak uchronić 
się od niebezpieczeństw, przeciwko którym 
majwytrawniejsza policja jest bezsilna, od nie- 
bezpieczeństw które czyhają na cara i jege 
redzinę w każdej chwili, otaczają go podczas 
wstawania z łóżka, udawania się na spoczynek 
w aali jadalnej, podczas podróży. 

W jesieni ubiegłego roku car podróżował 
na jachcie „Standard“ po morzu Bałtyckiem. 
Podczss podróży omal życia nie utracił z po- 
wodu niedbałości czy złej woli najbliższego 
otoczenia. „Standard* o mało co nie rozbił się 
o Skałę morską, o skałe, którą cała marynar- 
ka rosyjska d.skonale znałą. W r. 1906 po 
akończenin prac nad wymiarem  głębokuści 
dna morskiego na Bałtyku, zaznaczono staran- 
nie skałę na mapie w ministerjam marynarki 
„Zapomniino” ją tylko zaznaczyć na mapie 
Standarda. 

W Liwadii (jesienią 1900 r.) car Mikolaj 


Anioł z amatorstwa. 


ROZDZIAŁ III. 

Była doskonale usposobiona, zrobiła to, co 
zrobić chciała. Niema wątpliwości. że nikt się 
przedtem nie zajął Andreasem Poliaki. Nie 
mial Związku handlowego za soba, by go bro- 
nil. Oczyszczanie na sucho mamji w Muzeum 
Brytańskiem było specjalnie w jego rękach i 
jakiegoś podrzędnego pomocnika. Wuj jej rad 
będzie wejść w tę rzecz głębiej. Skandale na 
wysokich stanowiskach szczególnie go iryto- 
wały, a któżby przypuszczał coś podobnego w 
Muzeum Brytańskiem. 

Człowiek ten nieznany nie miał czasu do 
robienia stosunków. Rozpaczliwa sytuacja. Rex 


Mornington nie przesadzał wczle. Są ludzie ; 


głodni dobrego Słowa; Andreas Pollaki, jest 
tago dowodem. Wyglądał on wprawdzie bru- 
dno, to trzeba przyznać, lecz czyź ręce nie o- 
padają, gdy nikt o nas nas nie dba? „Oblicze 
anioła oto jego słowa. 

Co za osioł z tego Kłandjusza! Gdzie tu 
niebezpieczeństwo? Noc Bużego Narodzenia, a 
ulica Oxfordzka najzupełniej pusta. Kiiku męż- 
czyzn i kobiety, które spotkała, nie zwrócili 
na nią uwagi. Tradycja, że Londyn nocą jest 
pełen występku. 

Tu kierunek jej myśli został przerwany u- 
siłowaniem wygrania na harmonijce ustnej „A- 
desta tideles.* Dobrze znany hymn był atako- 
wany wyraźnie. 


Właściciel harmonijki wychodził właśnie, : 


potaczając się, z bocznej ulicy. Miał w buto- 
nierce gałązkę ostrokrzewu, informującą o je- 
go zamiarach. Był pełen chęci (dzięki działa- 
miu piwa) zbliżemia się do każdego, szczególnie 
do ludzi, którzy najmniej tego pragną. 

Na widok Violety wypuścił h rmonijkę. 
— Ho, ho! piękna pani! nie próbuj ucie- 
kać! 
Zagrodził jej drogę, roztwierając ramiona. 
—m Musisz się temu poddać, kiziuchno! 
— Proszę mnie puścić, bo zawołam po- 
„ dicji. — Usłyszała właśnie kroki za sobą, Był- 
page te boski policjant czy też jaki drugi pi» 


— No, no, nie udawaj, że tego nie lubisz, 


wm. 


Il zachorował nagle na gorączkę tyfu- 
sową, chorobę zaraźliwą, zwykłą plagę miejs 
kich dzielnic ubogich i zaniedbanych. W sfe- 
rach dworskich dziwiono się temu wypa- 
dkowi. 

-- ja się nie dziwię, zawołała jedna z o- 
becnych dam — widziałam bowiem kuchnię 
w pięknym zbytkownym pociągu cesarskim. 
Osłupiałam na widok wstrętnego brudu. Mam 
jeszcze przed oczyma zwykły drewniany sto- 
lik, czarny od brudu, na którym siekano mię- 
so na befsztyki i kotlety a la russe przysmaki, 
których nie chciałabym za nie w świecie po- 
kosztować. 

W służbie dworu carskiego, jak stwierdził pe- 
wien lekarz wojskowy. znajdują się kucharze 
i kucharki. dotknięci chorobami wstrętnemi i 
zaraźliwemi. Pomimo jego zarządzeń, nie usu- 


nięto tych chorych ze służby. | nadal przy- | 


rządzali oni ccdziennie pożywienie dla cara. 

Pewnego razu tenże lekarz spotkał się z 
jenerałem Tyrtowem, bratem b. ministra ma- 
rynarki. Tyrtow wracał w karecie z manew- 
rów cesarskich w Krasnem. Był słaby, O ry- 
sach twarsy zmienionych cierpieniem, chwy- 
tał się często rękoma za brzuch. 

Co panu jest? zapytał doktór. 

Wczoraj cesarz ziprosił mię na kolację 
do swego namiotu. Uprzedzano mnie wprawdzie 
iż jost wielką  nieostrożnościa zjedzenie 
czegokolwiek z kuchni cesarskiej. Lecz po- 
ranne manewry zaostrzyły mój apetyt i zjadłem 
coś. Całą noc iteraz jeszcze męczą mnie boleści. 

Według zwyczaju w dzień Św. Jerzego 
car zaprasza na wykwintny obiad wszystkich 
kawalerów orderu tego Świętego, bez różnicy 
stopni. Na takiej uczcie, generałowie bratają 
się z prostymi żołnierzami. Po ebiedzie, stoso- 
wnie do tradycji „batiuszka* car pozwala 
swym gościom zabrać dla ich rodzin resztki 
przysmaków z talerzy: pasztety, ciasto, owoce, 
cukry it. d. 

Korzystając z tego tradycyjnego pozwole” 
nia, pewien stary podoficer zabrał kawał pasz“ 
tetu z ryb i uraczył nim swe dzieci. Wszys* 
tkie zachorowały, a jedno zmarło. 

Maitre-chef (naczelny kacharz ) kuchni 
carskiej w krótkim czasie staje się miljoneręm 
Ale zato „dohrze poinformowani* goście na u- 
cztach carskich nie dotykaja potraw ani wina. 

Na dworze carskim istnieje urząd „rewi- 
zora“ czyli Kentroiora Stołu carskiego, Mąż 


Ręka włóczęgi prawie ją dotknęła, gdy 
nagle ktoś się między nich wsnnął. 

Odgłus policzka i runięcie na bruk pijane- 
go były dziełem jednej chwili. Andreas Polla- 
ki stał nad nim. Rzecz jednak dziwna, głos je- 
go przypominał głos Klaudjusza. 

— (zy masz dosyć? — spytał ostro. 

Człowies podniósł się zwołna. 

— Nie zupełnie — odparł, — Chcę jesz- 
cze pańskiego nazwiska i adresu. To jest pro- 
sta napaść. 

~= Nie dostaniesz ich. Powaliłem cię, boś 
chciał znieważyć damę. To ci się należało. 


, Teras zmykaj, jeśli nie chcesz raz jeszcze być 


obrażonym. 

Włóczęga znikł, mrucząc, że idzie po po- 
licjanta, a wtedy zobaczą. 

Wi leta patrzyła zdumiona. 

— Jakto? —- rzekła — Więc ty jesteś 
Klaudjnszem? 

— Tak jest — odpowiedział przebrany za 
cudzoziemca, pielęgnujacego mumje — Andre- 
asa Pollaki; udało mi się to nieźle. Niemniej 
jestem kuzynem Klaudjuszem, gotowym na 
twoje usługi. 

— Jak mogłeś mnie tak ośmieszyć? Nigdy 
ci tego nie daruję. 

— (Cv za brzydkie słowo w wieczór Boże- 
go Narodzenia — rzekł Klaudjusz. — Rozu- 
miem to każdego innego dnia, ale dziś — na 
Jowisza! oto dogożka. ` 

Gwizdnął przeraźliwie i zapewnił sobie tą 
drogo cenną rzadkość. 

— Najlepiej w domu, prawda? 

— Tak. Możesz wsiąść także, jeżeli 
chcesz. 

Klandjusz wsiadł. 

— Przyszedłeś na czas przed chwilą — 
rzekła — gdy ten potwór mnia napadł. Teraz, 
gdy już wiem, że to ty jesteś, znajduję to 
przębaczenie nadzwyczaj zabawnem. A ponie- 
waż nie mogę się Śmiać i gniewać jednocze- 
śnie, więc śmiejąc się, przebaczam ci. 

— Dobry jesteś dzieciak — rzekł Klau- 
djusz. 

Smiech jej stawał się histerycznym. Kon- 
trast między brudnym cudzoziemcem a popra- 
wnym anglikiem, pojawienie się Klaudjusza, 
wszystko to podziałało na jej nerwy. lle razy 


znaczny, świadomy swej funkcji, czyni powa?- 
nie przegląd butelek, rachuje je, sprawdza zu- 
wartość. Podczas uczty krąży wśród zastawio- 
nych stołów, a za nim inni również poważni, 
wygalonowani służący którzy „usuwają“ zby- 
teczną liczbę butelek, podając je swym zonom 
ukrytym za portjerami. Podobnie dzieje się z 
cukrami, ciastkami. owocami i różnemi dese- 
rami, nawet z kwiatami, które ozdabiają stoły. 
Dla gości pozostawia się tylko niezbędną ilość 
butelek taniego wina. 

Bryales często epowiada pewien dworak 
petersburski — w domu pana X. Lubi? on ra- 
czyć swych gości dobrem winem, chociaż nie 
był zamożnym. A wino, dobre wino kosztuje 
drogo w Petersburgu. Raz, przypadkiem, przez 
uchylone drzwi salonu mego przyjaciela zau- 
ważyłem lokaja w liberji dworskiej. Tak, to 
mój zwykły dostawca oświadczył p. X. Dziś 
wieczorem spełnimy dobrem winem toast 
na cześć Jego Cesarskiej Mości. 

Dostawca ten przyniósł 20 butelek dobre- 
go wina: Chatean-Yqiuem, Laffitte, Mouton, 
Rothschild i in, za które mu zapłacono baga- 
telkę: po pół rubla za butelkę. 

W całym Petersburgu znaną jest „aneg- 
dota* o świecach łojowych dla Aleksandra I 

Spojrzawszy raz na rachunek wydatków 
dworu car zainteresował się pozycja następu- 
jącą: tyle a tyle pu dó w świec łojowych. (pud 
16 kilo.) Postanowił zbadać, dla kogo są prze- 
znaczone te świece łojowe. Minister dworu 
nic nie wiedział. Zawezwano prezydenta komi- 
tetu ministrów. Również nic. Nakoniec car za- 
rządził szczegółowe śledztwo. Czyniono po» 
szukiwania w archiwach i dowiedziano się, że 
pewnego dnia carowa Katarzyna II dostała 
kataru. Pokojówka poradziła carowej natar- 
cie nosa łojem ze świecy. Zawołano majordos 
ma pałacu carowej i zażądano odeń jednej 
świecy łojowej. Niebyło jej w pałacu. Wy- 
dano rozkaz kupna jednej świecy. Później roz 
kaz ten należycie wpisany do regiestra wydaków 
dworu carskiego, przekształcił się w pozycję 
kilkunastu pudów świeczek łojowych. Katarzy- 
na ginie. Swieczki' wciaż fignrują. Wstępu- 
je na tron jej syn. Świeczki nie znikają x re- 
gestru wydatków dworskich. Po zamordowa- 
nin Pawła w Rosji panewali i umierali różni 
carowie, a świeczki żyły wciąż w  regestrza 
wydatków dworskich. 


na niego spojłzała, wybuchła $miechem ną 
nowo, 

— Masz ręce wstrętnie brudne -- wyją- 
kała. 

— Tak „est, mówił Klaudjusz. — Jestem z 
nich dumny. Ale nie będzie łatwo wyjąć wę- 
giel z pod paznogzi. 

-- I po coś ty to wszystko robił? Natu- 
ralnie, żeby mnie ośmieszyć. 

— (o to, to nie. Ostatecznie wygrałaś, 
boś mnie poznała. Nazwałaś mnie dziś rano 
kabotynem, więc myślałem, że może ci się 
przydam na co w danym razie. 

— Powiedz mi, czy mumje w Muzeum Bry- 
tańskiem naprawdę potrzebują oczyszczenia ? 

— Sądzę że nie; w każdym razie mniej, 
niż Hiejsdcą klijent w czytelni. To był popro- 
stu wysiłek imaginacji. 

— Więc co znaczył ten proces chemiczny 
z powodu smołowca w mumji i węgla w po- 
wietrzu. 

— To był pomysł niezły, ale nie zbyt ue 
gruntowany na wiedzy. Prawdopodobnie pro» 
cesu chemicznego niema wcale. 

— Powiedziałeś także, że mam oblicze a- 
nioła. 

— To już było oparte na gruntownej wie- 
dzy. Ale etóż jesteśmy na miejscu. Co zrobi- 
my dalej? 

— Pojadę teraz do twojej matki. Wszystko 
gotowe, więc potrzebuję trzech sekund na u- 
branie, to jest najwyżej 25 minut. Pewnie nie 
zechcesz czekać, ale pójdziesz się przebrać 
także. 

— Wcale się nie przebiorę. Obiecuję go- 
bie jeszcze trochę uciechy w tem przebraniu. 
Ale z przyjemnością na ciebie poczekam. 
Spiesz się Wioleto, daję ci czas wypałenia 
trzech papierosów. 

I tak anioł z amatorstwa wrócił ze swej 
wyprawy bez skazy i bez szwanku. Rex Mor- 
nipgton już nie jest więcej w łaskach. Z Klau- 
djuszem spiera się w wielu poglądach. Gdy 
utarczka staje się zajadlejszą, on zaprasza ją do 
pomocy w czyszczeniy mumji w Muzeum Bry- 
tańskiem albo dodaje, by prosiła wuja o wnie- 
sienie tej kwestji do Izby, Czasem jedno sło- 
wo „smołowiecć* wystarczą. 

(Koniec). 
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KRONIKA. 


! PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCIJAN: 


Kraków dnia 1% marca 1908 r. 


— Kaiendarzyk Lościelny: Dziś w piątek 
Całunu Pana Jezusa, Eufemii męczenniczki i Teodo- 
ry, w sobote Benedykta opata t Filemona- 


Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słoń 


os rozpoczął sig dziś o godz. 5 minut 48; zachód pray- 
pada o godz. 5. min. 51, długość dnia godz. 12 minnt 8. 


Kalendarzyk piątkowy. 
Dziś, d. 20 marca. 

T6atr miejski: „Mąż męczennik* kro 
tochwila w 3-ch akt. P. Vebera. 

Odczyty: „O romantyzmie i neoromman 
tyzmie* prof. Dr. Flach w auli szkoły realnej 
o godzinie 6 wieczór. 

„Naturałny rach ladności europejskiej w 
ostatnich latach sześćdziesięciu* Dr. Daszyń- 
ska-Golińska w auli Uoiwersytetu Jagiellońs- 
kiego o godz. 6 wieczór. 

Zestowarzyszeń: Walne zgromadze 
nie T-wa „Opieki nad podrzutkami* w gmachu 
sądu powiatowego (ul. św. Jana) o godzinie 6 
wieczór. 

Walne zgromadzenie „Straży polskiej* w 
sali Rady miejskiej o godz. 6 wieczór. 

Teatr Kineton: trzy przedstawienia 
kinematograficzne. 

Cyrk Edison: przedstawienie kinemato- 
graficzne. 

Chromofotoskop (przy ul. 


Floryań" 
skiej) „Groty adelsberskie*. 


— P. NAMIESTNIK J. E. Andrzej br. Po- 
tocki, przyjechał wezoraj do Krakowa, a następ 
nie pociągiem pespiesznym odjechał do Wie- 
dnia. 


— BRWTALNA nAPAŚĆ „Naprzodu“ na 
d-ra Bujaka, dobrze oświetla kulturalny i etycz- 
ny poziom socjalistycznego dziennika. Biorąc 
asumpt z wykrycia nadużyć w urzędzie depo- 
zytów sądowych, „Naprzód“ obwinia O ta p. 
Bujaka! Rozumuje zaś z taka logika: ponieważ 
p. Bujak kandydując do parlamentu pokonał 
socjalistycznego kandydata, przeto zaniedbał 
swoje obowiązki nadzoru i dzięki temu popeł- 
nionem zostało przeniewierstwo' Zupełnie z 
takiem samem prawem moźraby odpowiedzial- 
ność za kradzieże socjalisty Kozakiewicza zło- 
żyć na p. Daszyńskiege, „Naprzodowi* jednak 
o logikę nie chodzi. Jego żydowsko-socjali- 
styczna redakcja nie może strawić klęski po- 
niesionej przy wyborach do parlamentu i przy 
każdej sposobności wypróżnia cały arsenał 
oszczerstw i kłamstw na tych wszystkich, któ- 
rzy się przyczynili do obalenia secjalistycznych 
kandydatów. Z taką metodą walki niema po- 
lemiki. Jedyna odpowiedzią jest pogardliwe 
milczenie, — a do autora ostatniej grubijań- 
skiej, trywialnej i przewrotnej napaści na d-ra 
Bujaka można zastosować jego własne słowa: 
„kto jest drabem w polityce, jest również dras 
bem jako człowiek”. 


— SPRAWA WAHRMUNDA i KRAKOW- 
SCY ŁIBERALI Sojusz naszych „demokra- 
tów* z nieżawisłymi żydami wydaje juź bujne 
owoce. „Nowa Reforma" zajęla wcbec spra- 
wy Wahrmunda zupełnie takie same stanowi- 
sko co „Neue freie Presse". Korespondencja 
wiedeńska poświęcona temu zajściu ma tok 
myśli jakby żywcem wyjęty ze szpalt nadwor- 
nego organu giełdy wiedeńskiej i żydowskich 
kapitalistów. Nie wiemy czy to jest przypad- 
kowe spotkanie dwóch bratnich dusz, czv mo- 
że inspiracja, ale w każdym razie zbliżenie 
żydowsko-liberalne na gruncie krakowskim 
staje się coraz ściślejsze... Niedawno „Retor- 
ma“ proponowała wybudowanie „Ęiowego 
pomostu“ pomiędzy liberałami a sjonistami, a 
teraz ten pomost jest już zdaje się równy, 
gdyż pogląd liberalnego dziennika na sprawę 
Wahrmunda jest czysto żydowski. Tak to dr. 
Landau, dr. Gross i ich współwyznawcy odzy- 
skują swoją prepunderuncję w polsko-libera|- 
nym obozie, którą na chwilę, pozornie, utraci- 
Ni. Dziś, gdy żydzi po raz drugi zadecydowali 
w Niemczech o przyjęciu ohydnej antypolskiej 
ustawy, takie schlebianie żydo”:skiej nienawi- 
ści do katolicyzmu na łamach dziennika, który 
jest kak r z liberalnym, ule pragnie uchodzić 
za narodewy, jest objawem niezwykle podnio- 

ego i inteligentnego patryjótyzmu... 
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— BOJKOT TOWARÓW PRUSKICH. Za 
przykładem firmy Fischera na linji A-B, uiemal 
wszyscy właściele sklepów w Rynku głównym, 
z wyjątkiem naturalnie żydów, umieścili na 
drzwiach sklepowych tablice z napisem w ję- 
zyku niemieckim, ostrzegające ajentów pruskich, 
by się do sklepu nie fatygowali, gdyż nie zo- 
staną przyjęci. Miejmy nadzieję, że tablice pe- 
dobne ukażą się wkrótce we szystkich skle- 
pach w naszem mieście — i ż6 nasze patrjo- 
tyczne kupiectwo, na którego barkach niemal 
wyłącznie spoczywa przepiowodzenie bojkotu 
towarów pruskich — pozwoli społeczeństwu pol- 
skiemu w sposób właściwy odpowiedzieć na 
barbarzyństwo pruskie. 


— ANKIETA GÓRNICZA. Pos edzenie an 
kiaty stałej delegacji zjazdów polskich górników 
udbyło się wczoraj w Krakowie pod przewodn c 
twem radcy Jastrzębskiego. Na porządku dzien 
mm była sprawa publikacyi zagłęłł'a krakow 
skiego W ankiecie wzięli udział z Towarzystwa 
górniczego pp.: starszy radea górniczy Bocheń 
sk», oraz inżynier Antoni Schmidt; dalej poseł 
sejmowy hr. Zamoyski, szef biura Izby handlo 
wej i przemysłowej Dr Benis, starszy inżynier 
Kowarzyk, dyrektor Seliamitzek, naczelnik eks 
pozytury dyrekqłi budowy dróg wodnych radca 
Czerwyński. oraz szef biura prawn. dyrekcyi 
kolei państwowych dr. Wróbel. Ankieta uchwa 
lła następującą rezolucyę: Doradza się stałej 
dełegacyi uskutecznienie publikadyi w: formie 
zboru luźnyelh referatów, obejmujących także 
krótkie opisy pojedysiczych kopalń i zakładów. 
Ostateczną redakcyę powierzono komitetowi, w 
skład którego weszl* pp. Benis, Jastrzębski, Łu 
kaszewski i Schimitzek. 


-—- KONKURSY AKADEMII UMIEJETNO” 
SCI.  Akademja Umiejętności w Krakowie 
przypomina dawniejsze, względnie ogłasza no- 
wo konkursy. 

1) Konkurs z zapisu ś p. jenerała Okta- 
wiusza Avgnstynowicza: „Dzieje zniesienia za- 
leżności poddańczej i uwłaszczenia włościan 
w krajach, które niegdyś w skład byłej Rze- 
czypospolitej Polskiej wchodziły, poprzedzone 
historycznym pogladem na wytworzenie się 
klasy włdściańskiej w dawnej Polsce. jej roz- 
wój i stopniowy upadek, z uwzględnieniem 
wszelkich objawów tak w literaturze naszej, 
jak i w samem społeczeństwie mających na 
celn polepszenie losu tej klasy“. "Temat po- 
dzielony jest na pięć części z nagrodami: za 
część 1 i 2-ga po 2.000 kor., za część 3-cią 
3.200 kor., za część 4-tą 2.400 kor., za część 
5-tą 2 800 kor. Termin do końca grudnia 1908. 

2) Konkurs im. Lindego: Prace z zakresu ję- 
zyka polskiego, a mianowicie: prace leksyko- 
graficzne z zakresu gramatyki., historji języka 
i dyalektologii polskiej, oraz rozprawy odno- 
szące sie do związku języka polskiego z inny- 
mi słowiańskimi. Nagroda 675 rubli. Termin 
31 gradnia 1909, 

3) Konkurs im Józefa Majera na temat: 
„Monografia krakewskiej jury brunatnej”. Na- 
groda 3.000 kor. Termin 31 grudnia 1909. 

4) Konkurs im. Mikołaja Kopernika: 1) 
Opracować stosunki klimatyczne jednej z więk- 
szych dzielnic ziem polskich, albo porównać 
pod względem klimatyczaym którakolwiek zko- 
lonij zamorskich, do których emigruje gromad- 
nie ludność polska, z klimatem rodzinnym. 
Nagroda 1.2000 kor. Termin 31 grudnia 1908. 
2) Zbadać metodą wskazaną przez A. Schu- 
stera lub podobną, czy okresy zmian szero- 
kości geograficznych, podane przez (Chandle- 
ra. Kimurę i in, Są istotne czy nia. Nagroda 
1000 kor. Termin 31 grudnia 1908. 

5) Konkurs im. Czerwińskiego na napisa- 
nie „Historji sztuki w Polsce“. Historja ma 
uwzględnić wszystkie ziemie dawnej Polski 
łącznie z litwą i Rusia; powinna objąć czas 
od przyjęcia chrześciaństwa przez Polskę aż 
po koniec stylu empire: ma być syntezą do- 
tychczasowych badań na tem polu; samodziel- 
nych rezultatów się nie wymaga, są jednak 
pożądauie. Nagroda 1060 rnbli. Termin 1 
grudnia 1908 r. 

6) Konkurs im. Juliana Ursyna Niemce- 
wicza na 2 tematy: 1) „Hist:rja ustroju Króle- 
siwa Kongresowego“ (1815—1830). Nagroda 
2.500 franków. Termin 31 grudnia 1908. 2) 
„Historja obyczajów społeczeństwa szlachec- 
kiego w Polsce w końcu XVI i na początku 
XVI! w. w obrębie obranego terytorjum (co 
najmniej województwa) Rzeczypospolitej.. Na- 
gróda 2500 franków. Termin 31 grudnia 1908. 

7) Konkurs z fund. ks. Adama Jakubow- 
skiego na następujące tematy: 1) „Historja u- 
stroju Księstwa Warszawskiego". 2) „Mono- 
grafia jednej 2 wybitnych osobistości polskich 


z epoki porozbierowej”. Nagroda 1.400 kor. 
Termin $1 grudnia 19C8 

Prace konkursowe należy nadsyłać če 
Akademii Umiejętości w Krakowie bszimiem- 
nie, pod godłem, obranem przez autora. z de- 
łączeniem koperty opieczętowanej, zawierają 
cej wewnątrz nazwisko autora i jego adies, 8 
opatrzonej tem samem godłem. Według § 18 
regulaminu Akademii, wypłata wszelkich na- 
gród konkursowych następuje dopiero po ©- 
głoszeniu drukiem pracy uwieńczonej nagrodę. 

8) Konkurs im. d-ra Władysława Kretko- 
wskiego na rczwiązanie zadania matematycz- 
nego. Nagroda 1.500 kor. Termin 81 grud- 
nia 1908 


— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Jadwiga Si- 
korska, żuna czeladnika piekarskiego i matka 
dwojga dzieci, w przystępie obłędu usiłowałe 
dzisiejszej nocy poderżnąć sobie gardło scyze- 
rykiem. Mąż, obudziwszy się, zdołał przeszkę: 
dzić zatnachowi o tyle, że Sikorska zadała se- 
bie większą ranę, nie grożącą jednak niebez- 
pieczeństwem utraty życia. Wezwane Poge- 
towie ratuakowe, odwiozło desperatkę do szpi- 
tala $w. Łazarza na oddział umysłowo chorych. 


+ NEKROOLGJA. Joanna ze Skakalskiek 
Laska, przeżywszy lat 46, zmarła w Krake- 
wie dn. 18 b. m. 

Marja z Panków Ra >vowa, żona kondak 
tora kolei państwowej. lat 44, zmarła da. ff 
b. m. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Poniedziałek: „Szkoła“ w 4-ch akt. 
Z Kaweckiego (na dochód Towarzystwa Dobro 
czynności.) 

Wtorek: „Salamandra* kom. w 4-ch 
akt. St. (rraybnera. 

»roda: o godz. 3-ej „Chmury“ Arystofa 
nesa (ceny zniżone do połowy). 

godz. f-ej wiicz. „Kościuszko pod Rac- 
ławicami* obr. hist. w 6 iu odsłonach W. Las- 
soty. 

Czwartek: „Hedda Gabler* dram. w 
4-ch akt. H. Ibsena (popul.) 

Pig tok: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Car Samozwaniec” pięć akt. 
o drarnatyeznej, napisał A. Nowaczyńá- 
ski. 

Niedziela: o godz. 3-ej „Žażarty auto- 
mobilista* krot. w 3-ch akt, Kratza (ceny zni- 
żone do pułowy.) 

O godz. 7:ej „Car samozwaniec". 


- TAJEMNICZY ŻEBRAK. Z Białej done 
szą: W tych dniach otrzymał właściciel ziem. w 
Połanie wielkiej, p. Józef Wysocki, list z poś 
pisem: „komitet rewolucyjny“. W liście tym byt 
wezwany p. W. do złożemia w miejscu oznaczę 
nem 10.000 koron. W razie odmowy grożcno mu 
smkercią. P. W nie zwrócił na to żadnej uwagi. 
Onegdaj zjaw:ł się u niego mężczyzna w przebra 
niu żebraka i w zastanawiający sposób wypyty 
wał parobka o stosunk: właściciela. Rzekomy żę 
brak po odejściu spotkał na drodze żandarmą. 
który zażądał od niego papierów legitymacyj 
nych. Żebrak jednak ich nie posiadał, podał tylko 
że nazywa się Andrzej Wolek, a pochodzi z Ro 
sji. W pakunku miał bluzę i koszulę, przemoczb 
ne krwią. Zapytany, skąd to wziął, plątał się w 
odpowiedziach i został natychmiast aresztowany: 
Dalsze dochodzenia w toku. 


ZASILKI ARTYSTYCZNE. Ze Lwo- 
wa donoszą: Sejm, jak corocznie, wyznaczył 
na rok 1903 kwotę 6000 koron do rozperządze- 
nia wydzialu krajowego na zasiłki dla młodzie- 
ży kształcącej się w naukach i sztukach. Z ry- 
czałtu tego przyzn ! wydział krajowy jednora- 
zowe zasiłki na dalsze kształcenie się w malar- 
stwie: Helenie Simonewiczównej we Liwowie 400 
koron, Marji Świtalskiej we Lwowie 150 koron, 
uczniom Akad. szt. piekr w Krakowie: Karolo- 
wi Hersdorferowi 100 koron, Teedorowi Wacy- 
kowi 200 k., Włodzimierzowi Bieleckiemn 200 
k. Franciszkowi Juszczykowi 200 k., Marcinowi 
Samlickiomu 200 k , Romanowi Czaplickiemu 200 
k., Józefowi Makowskiemu 200k., Antoniemu Mar- 
kowskiemu 200 k., Adamowi Dobrodzickiemu 
200 k.. Tadeuszowi Waśkowskienu 200 koron, 
Eugeniuszowi Grosowi 200 k. W rzeźbiarstwie 
uczniom Akademii sztuk pięknych w Krako- 
wie: Zygmuntowi Kurczyńskiemu 300 k., Włe- 
dzimierzowi Koniecznemu 509 k, Józefowi Ruf- 
ferowi 200 k. W muzyce: Włodzimierzowi De- 
lańskiemu we Lwowie 150 k., Aleksandrowi 
S.ankiewiczowi we Lwowie 100k., Marji Wito- 
szyńskiej we Lwowie 100 Wasiłowi Barwińskie- 
mu w Pradze 200 k. W śŚpiewie: Joannie Filips- 


Nr. 185 


€6ŁOS NARODU 20 marca 1908 


Str F 


wskiej w Wiedniu 300, Marji Schlesingerównej 
we Lwowie 200 k.. Mirze Wilani we Lwowie 
200 k. i Marji Tysson we Lwowie 100 koron. 

Jak corocznie tak i tym razem musimy po- 
robić pewne zastrzeżenia co do rozdziału tych 
„artystycznych* zasiłków. Pewien jednak postęp 
daje się już zauważyć; w spisie zapomóg nie fi. 
garują stypendja po 100 i 150 koron na „wy 
jazd za granicę“, nie widzimy obdarowywania 
Bpiewaczek kształcących się w Niemczech lub 
we Włoszech na przyszłe gwiazdy niemieckich 
$ włoskich teatrów. Wogóle jednak wydawanie 
zapomóg czy zasiłków dla młodych dyletantów 
czy dyletantek kształczących się w śpiewie uwa- 
wamy za marnowanie grosza publicznego. Sztu- 
ka polska nie odniosła inie odniesie stąd żadnej ko- 
wzyści. Niekorzystnem jest rownież rozdrabnianie 
gtypendjów na kwoty zbyt drobne. Może lepiej 
dpowiadałoby celowi obdarowywać mniejszą 
ficzbę młodzieży, ale przynieść jej skuteczniej- 
szą pomoc. 

— ZJAZD DELEGATÓW TOW. KREDY- 
TOWEGO ZIEMSKIEGO ebradował we Lwo- 
wie 17 i 18 b. m. Z uchwał Zjazdu przytacza- 
my niektóre: 

W myśi wniosku komisji rewizyjnej, pod- 
wyższono przedewszystkiem płace członków 
dyrekcji: prezesowi dyrekcji dr. Kraińskiemu 
do 20000 kor., zastępcy prezesa dyrekcji p. 
Rozwadowskiemu do 16.000 kor., a trzem dy- 
rektorom pp. Vivienowi, Żabie i Rozwadow- 
skiemu do 12.000 kor. 

Przyznano J. E. ks. Arcybiskupowi Bilczew 
skiemu 10.000 kor. w dwu ratach po 5.000 k. 
mt rok 1908 1909 na budowę kaplic, oraz Przy 
smlisku weteranów z r. 1863 w Krakowie iTo- 
warzystwu wzajemnej pomocy weteranów zT. 
1863 we Lwowie jednorazowo po 400 kor. 

Dokonano uzupeiniających wyborów do dy 
sekcji i rady nadzorczej. Dyrektorem na lat 
% wybrano p. Jana Viviena, zastępcami dyrek 
torów na lat 6 pp.: Bronisława Gorczyńskiego 
1 Władysława Wiktora, wszystkich ponownie. 

W skład rady nadzorczej weszli ponownie 
na iat 6, jako członek p, Feliks Skrochowski, 
a jako zastępca p. Zdzisław Younga. 

Zgromadzenie przyjęło jednomyślnie nastę 
mujący wniosek p. Stanisława Jędrzejowi- 
cza: 

Zgromadzenie delegatów przeznacza z fnn- 
duszów Towarzystwa 20.000 kor. jako kapitał 
zakładowy na założenie fandacji jubileuszowej 
z powodu 6) lecia panowania Cesarza Franci- 
szka Józefa í. Odsetki od tego kapitału użyte 
będą rok rocznie na stypendjam dla ucznia 
Akademii handlowej w kraju lub zagranicą. sy 
m4 ezłonka Towarrzystwa kredytowego ziem- 
"skiego. SŚtypendja te nadawać będzie ogólne 
Zgromadzenie na propozycję komisji rewizyj- 
nej. Ów kapita? 20.000 kor. ma powstać z 5 
rat po 4.000 kor., które wypłaci Towarzystwo 
w przeciągu pięcia lat od roku 1909 począwszy. 

Następnie dokonano wyboru komisji rewi- 
zyjaej na r. 1908. Wybrani został ponownie 

p.: Kazimierz Winnicki, Stefao Moysa, Jan br. 
„Konopka, Stanisław Jędrzejowicz, Krzysztof A- 
brahamowicz, Klemens hr, Dzieduszycki i Sta- 
"msław Dydyński. 

Na wniosek | rzewodniczącego p. Gorays- 
kiego upoważniło w końcu zgromadzenie dyre 
koe do zainicjowania Zjazdu wielkiej własno- 
ści, który ma wybrać deputację hołdowaiczą, 
mającą się udać do Monarchy w dniu 2 gru- 
"dnia b. r. 


— KROPLA MLEKA i zdania lekarzy. Od 
dłuższego czasu Koła lekarskie rtropagpwaty 
„powstawaamtie instytncyi zwanej „„Kroplą mleka”, 
której zadaniem jest dostarczać matkom nie mp 
gących karmić niemowląt, zdrowego mleka. 
Lwów zachęcany opinjami spdcyalistów posta 
nawił założyd 'taką imstytucyę, gmina wyzna 
szyła na ten cel kiłkanaście tfsięcy koron i po 
stanowiła tylko zapytać jeszcze raz o zdamie le 
karzy dziecinnych chorób. Cóz się jednak stało? 
"to na tej ankiecie zabrał głos prof. Raczyński i 
"poddał instytucję „Kropli mleka“ surowej kry 
tyce fachowej. Według wywodów prof. Raczyń 
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skiego, który sam wraz z innymi pedjatrami 
przed rokiem podane do magistratu o założenie 
„Kropli mleka“ podpisał, poglądy na te insty 
tucję w ostatnich mies ącach uległy radykalnej 
zmianie. Niemicce; lekarze przyszli de przeko 
zania, że k'lkoletw a działalność „Kropli mleka“ 
wcale nie zmniejszyła śmiertelności ni emowiąt, 


że nie może ona wydać zbawiennych skutków, . 


bo mleko choćby idealnie przyrządzone i ubogim 
matkom rozdawane, już w domu matki podlega 
zopsuciu przez nieodpowiednie obchodzenie s'ę 
z niem, a czasem zamiast dziecka sama matka 
je wypija. „Kropla mleka“, ułatwiając sztuczne 
karmienie niemowląt, często opieszałe matki od 
wodzi od karmienia dz eci piersią, które jest naj 
lepszym sposobem oużywiania osesków. W sa 
mym Lwowie 85 proc. matek karm/ dzieci pier 
sią, więc dla nich „Kropli mleka“ nie trzeba, a 
z pozostałych 15 pre. nfemowłat przewazuja 
część dostaje się ma wieś do wykarmienia i tylko 
w wyjątkowyeh wypadkach ma zdstosowanie 
karmienie lub dokarmianie mlekiem. Statystyka 
kliniczna stwierdza, że złe mleko nie jest głó 
wnym powodem znacznej śmiertelność niemo 
włąt u nas, lecz że działają tu inne szkodliwości. 
Ostatecznie dostarczen' e dzieciom w pewnych, 
nielicznych wypadkach dobrego mleka byłoby 
pożądanem, lecz korzyści z tego byłyby niewiel 
Ke w porównznin z tak wielkimi wydatkami, ja 
kie dla urządzenia „„Kropli młeka“ i jej prowa 
dzenia są niezbędne. Dlatego mowca radz, aby 
gmina ofiarowana ma rzecz niemowląt sumę 
przeznaczyła na inny zakład, mianowicie na 
schronisko dla niemowląt (Siuglingsheim), gdzie 
sztuczne nawet karmienie cdhawałoby się pod 
nadzorem lekarskim, dawałoby więc pewniejsze 
i lepsze wyniki. 

Wywody mewey poparli w zupełności wszys 
cy inni obecni na konferencyi eksperct. Natu 
rałlnie po takım wyniku fachowej ekspertyzy 
Lwów zaniechał zamiaru założenia „Kropi 
mleka.“ s 


— EMIGRACJA do BRAZYLJI. W dniu 
wczorajszym specjalnym pociągiem 0 g. 4 rano 
odjechała ze Lwowa partja robotników, złożona 
7 trzystu kilkudziesięciu osób, których zakon- 
traktowało Towarzystwo  francusko-amerykań- 
skie pod firmą „S. Paulo-Rio Grande“ do bu- 
dowy kolei żelaznej w Paranie. Robotnicy ci, 
udają się do Brazylji na dwa lata, całą podróż 
opłaca im wspomnirne towarzystwo kolejowe 
tak, że robotnik. siadając do pociągu we Lwo- 
wie, może nie rozporządzać żadna gotówką, ba 
nawet wikt otrzymuje bezpłatnie podczas jazdy 
kolejowej. 

Do partji robotników galicyjskich  przyłą- 
czyć się ma około 400 robotników z Królestwa 
na stacji Trzebinia. Wszyscy oni odpłyną z 
Tryestu na pokładzie okrętu „Sephie Hohen- 
berg“ do Paranagua, portu parańskiego. Jako 
przewodnik i opiekun dla robotników polskich pod- 
czas podróży delegowany został przez polskie To- 
warzystwo Emigracyjne p, lenacy Szańkowski, 
rodem z Królestwa, który zajmował stanowiska 
kierownika kopalni nafty w okolicah Krosna. 
Nadto na prośbę prowizorycznego zarządu To- 
warzystwa emigracyjnego wyjechał wczoraj 
wieczorem do Tryjestu członek tegoż zarządu, 
redaktor Polskiego Przeglądu Fmigracyjnego*, 
p: Józef Okołowicz, który zwiedzi okręt „go- 
phie Hohenberg* oraz inne okręty Towarzystwa 
Austro-American, stojące ua kotwicy wijlryje- 
ście, zbada dokładnie wszystkie urządzenia, za- 
pewni dla nowych wychodźców edpowiedni 
wikt. który ma być im przyrządzony nie we- 
dług modły włoskiej lecz na sposób polski, o- 
bejrzy przytułki emigracyjne itd. oraz udzieli 
p- Szańkowskiemu ostatecznych instrukcji. 


— NAPAD na POSŁA. 7 Wiednia dono- 
szą: @dy poseł Pernerstorfer (socjalista) wczo- 
raj wieczorem udał się do redakcji „Arbeiter 
Zeitung“, został w bramie napadnięty przez 
jednego człowieka, który dał do niego 
dwa strzały rewolwerowe. Permer- 
sdorfer otrzymał tylko lekkie kontuzje w 
ramię. Sprawca następnie strzelił sebie w 


skroń i zranił się ciężko. Sprawca, który był 
nieprzytomnym, przyznał, że Pernerstorfere 
chciał zastrzelić. Jest to mejaki Igoa- 
cy Pollak, handlarz drogich kamieni, który jak 
się zdaje, cierpi na manię prześla dow- 
czą. wszędzie widzi wrogów, zwłaszcza d-ra 
Adlera i Persnertorfera uważał za takich. C% 
jednakże twierdzą, że wcale go nie znają. 


— TYFUS PLAMISTY w CZERNIOWCACH. 
Z Czerniowiec donoszą: Tyfus plamisty rozsze- 
rza się tu w sposób zastraszający. Wczoraj 
zmarła nauczycielka Halpernówna, która zara- 
ziła się tyfusem w szkole. Rząd wystosował 
do Magistratu ostry reskrypt, w którym zarzu 
ca mu brak asanacji miasta i niedbałość. Wszyst- 
kie szzoły pozamykano i wzbronieno zgromąa- 
dzeń publicznych. 


— ZOLA w PANTEONIE. Z Paryża do- 
noszą: Izba deputowanych obradowała nad 
kredytem 35.000 franków dla przeniesienia po- 
piołów Zoli do Panteonu. Deputowany Bar- 
ré s (nacjonalista) sądzi, że dzieła literackie 
Zoli są brudne i rzucają oszczerstwa na oby- 
czaje francuskie. Lewica przerywa mowcy 
głośnemi wykrzyknikami. Referent oświadcza, 
iż sam list Zoli „J'accuse“ wystarczy, aby w- 
sprawiedliwić przeniesienie jego popiołów de 
Panteonu. Dzieła Zoli sa zresztą na wskreś 
moralne, gdyż wykazały niebezpieczeństwe 
zbrodni. 

Kredyt uchwalono 356 głosami przeciw 164. 


POŻYTECZNOŚĆ DLUGIEGO SNU. Utarłe 
się to powszechnie, iz oddajc się wielke pochwały 
ludziom, krótko syp ającym, a csoby takie, jabi 
Fryderyk Wielki, Napoleon, Wellington, Edison 
iw. i. którzy potrzebowali tylko 4 godzin. snmę 
aby zupełnie wypocząć potrudach dnia, stawie 
się za przykład młodym ludziom, lub ącym dł 
go spać. Tymczasem Woods Hitchinsoo stawia 
jako pierwszą regułę snu: „Spać tyle ile ktoś 
potrzebuje i może. * Sen bowiem nie jest ustaniem 
działalności fizycznej, ile zrównoważeniem misz 
czącej ruchliwości w czasie czuwania przez od 
żywiającą czynność e ała. Dzieci śpią bardzo 
wiele. gdyż sen jest w wysokim stopniu pożyte 
eznym dla ich rozwoju fizycznego, a jeżeli star 
cy śpią mało, to dzieje się to nie dlatego, iżby 
niepotrzebowali snu,ale dlatego, iż utracili ju% 
zdolności i siłę odbudowy organizmu. Najlepszy 
w'ęc hygieniczny poradnik w kwestjach snn po 
winien polecać kłaść się do łóżka skoro tylko się 
jest znużenym i wstawać dopiero wówczas, gdr 
organizm zupelnie wypocznie. Dziąsięć godzie 


„snu nie jest bynajmniej za wiele, a kobieta po 


winna spać dłużej niż mężczyzna, przynajmniej 


o godziną. 


Telegramy. 


ZDROWIE CESARZA, 


WIEDEN. „Corresp. Wilhelm“ donosi: Nie- 
pogoda spowodowała, żę katar cesarza dalej 
trwa i że także kaszel nie ustał jeszcze. Stam 
cesarza bvł także wczoraj dobry. Cesarz przez 
dzień miał normalna temperaturę, a także a- 
petyt jest normalny i eesarz nie przedsięwziął 
żadnej zmiany w swym programie dziennym. 
W poładnie monarcha przez trzy kwadranse 
przechadzał sie po wielkiej galerji schónbrua- 
skiej. Z nastaniem lepszej pogody, spodziewa- 
ją się, że także katar ustąpi. 


NAPAD na BANA CHORWAGCKIEGO. 


ZAGRZEB. (Węg. B. kor.) Gdyn ban bar. 
Rauch wraz z szefem sekcji Crnkoviczem i nad - 
żupanem Vucheticem na Ilica wstąpili do tra- 
fiki, zebrał się przed nią wielki tłam, który 
począł gwizdać i krzyczeć i udał się następnie 
za nimi aż na plac Jelaczicza, gdzie usiłowane 
bana laskami zaatakować. Ban schronił się do 


leca po niskich cenach 


Szczotki do włosów | suķien, szczoteczki do zębów i pazuckci, grzebienie do czesania, grzebyki i szpilki do 
włosów, perfumy, pudry, wody toaletowe i kolońskie, mydełka I t. d. Lalki, zabawki, gry towarzyskie, komie na biegunach po- 
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apteki, podczas gdy ogromny tłum wznosił o- 
krzyki: „Precz z banem i obcymi! pereat Kos- 
suth! pereat Wekerle!* Wreszcie nadeszła po- 
licja i dobywszy szabel umożliwiła banowi u- 
danie się do jednego z jego przyjaciół. Demon- 
strącje trwały dalej i dopiero konna policja 
rozproszyła demonstrantów. Demonstranci rzu- 
cali na policjantów kamieniami i jednego z nich 
zranili; także z kilka domów rzucano kamie- 
niami na policję. 


SPRAWY WĘGIERSKIE. 


BUDAPESZT. Wczoraj wicczorem odby- 
ło się posiedzenie partji niezawisłości, na któ 
rem poseł Merey przedłożył następujące mo 
dyfikacje projektu reformy regulaminu, Jeżeli 
150 posłów wniesie nagłość pewnej sprawy, 
to zezwolenia prezydenta nie potrzeba. Na- 
głość może być zarządana tylko dla takich 
przedmiotów, którejuźstoja pod obradami. Przy 
ustanawianiu porządku dziennego tylko dwaj 
mowcy moga przemawiać „pro“ i „contra“. 
Dziesięciogodzinne posiedzenie może nastąpić 
na żądanie 150 posłów, zaś szesnastogodzinne 
posiedzenie tylko na ponowne i osobne żąda- 
danie 150 posłów. 16 godzinne posiedzenie mo- 


że być na 2 godziny przerwane, których się | 


nie wlicza do czasu trwania posiedzenia. Nad 
wnioskiem o zmianę uchwały nagłości może się 
odbyć głosowanie na następnem posiedzeniu. 

Modyi:kacje zaproponowane przez Mereya 
zostały przyjęle. 

Pos. kmethy oświadczył, że w izbie po- 
stawi wniosek,aby sprawy wojskowe i sprawy 
wspólne z Austrją, zostały wykluczone z prze- 
pisów zaostrzonego regulaminu. 


0 BANK WĘGIERSKI. 


BUDAPESZI. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie komisji wybranej dła naradzenia się 
nad sprawą utworzenia samoistnego banku wę- 
gierskiego. Roferent Hollo wniósł, aby nie prze- 
Słachiwać rzeczoznawców w kwestji, czy ina 
być bank wspólny, czy samodzielny, gdyż nie 
uważa za stosowne, by w tej wysoce polity- 
cznej sprawie eksperci wykonywali wpływ, a 
z drugiej strony sadzi, że n'ektórzy eksperci 
ze zbytniej gorliwości, mogliby przedstawić fi- 
nansową sytuację Węgier w zbyt czarnych 
barwach,. co wyszłoby Węgrom na szkodę. 
Mowca sadzi, że komisja powinna wezwać 
rząd, aby zażądał od banku wspólnego propo- 
"zycji i dopieroby później komisja powzięła swą 
uchwałę i przesłuchała ekspertów co do spo- 
sobu, w jaki bank samodzielny ma być utwo- 
rzony i czy ma to być bank państwowy, czy 
też tow. bankowe akcyjne. 

Po dłuższej dyskusji postanowiono nad 
tymi wnioskami dyskusję przeprowadzić na 
następnem posiedzeniu d. 26 bm. 


HOŁD KOSSUTHOWI. 


BUDAPESZT. Sejm węgierski postanowił 
nie odbyć dzisiaj posiedzenia z powodu roczni- 
cy śmierci Ludwika Kossutha. Człon- 
kowie Sejmu postanowili udać się in corpo- 
re na grób Kossutha i złożyć wieniec. 


ZABICI: PRZYWÓDCY TRUDOWIKÓW. 


PETERSBURG. Jak dzienniki donosza z 
Jekaterynosławia, przywódca trudowihów z 
drugiej Dumy Karawajew, został tam 
wczoraj przez nieznanego mężczyznę ciężko 
zraniony wystrzałem rewolwero- 
wymiw nocy umarł. Zmarły ostatnimi 
czasy otrzymywał listy z pogróżkami, których 
autorowie podawali się za członków partji 
prawdziwie rosyjskich ludzi. 


PO SKAŻANIU STOESLA. 


PETERSBURG. Jenerał Stoesel traci wszy- 
stkie ordery, z wyjątkiem medali wejen- 
nych. 


POJEDYNEK OBROŃCÓW PORT-ARTURA. 


* PETERSBURG. Stan zdrowia rannego w 
pojedynku jenerała Smirnowa jest zadowalnia- 


jacy. 


CHOROBA TOLSTOJA. 
TUŁA. lir. Tołstoj zachorował przed kil- 


ku dniami na gastryczną influencę i w Cisy 
choroby zemdlał. Obecnie stan Tołstoja 
o tyle się polepszył, że wszelkie niebezpie- 
czeństwo zdaje się być usunięte. 
PETERSBURG. Nadeszłe wieczorem wiu- 
| 
$ 
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domości prywatne z Moskwy twierdza, ża hr. 
Tołstoj miał nowy atak zemdlenia. 


SKAZANIE TELEGRAFISTOW. 


MOSKWA. W izbie sądowej zakończyło 
się rozpoznawanie sprawy 0 związek przestęp- 
ny 23 telegrafistów kolejowych, którzy w ro- 
1905-ym przyjęli udział w strejku i odinówili 
wysłania waźnej depeszy na teren wojny. Uzte- 
rech skazano na twierdzę od miesiąca do 2 
łat z zalicz:niem prewencyjnego więzienia, 
Dziesięciu uwolniono od odpowiedzialności 


IIAKATYSTYCZNA USTAWA vo STOWARZY> 
SZENIACH. 


BERLIN. W komisji dla ustawy o stowa- 
rzyszeniach przyjęto wniosek refe- 
renta komisji do $u języvkowógoa 16 
głosami przeciw 12. Resztę ustawy 
przyjęto również podług propozycji stronnietw 
blo-u. Przy ogólnem głosowaniu stronnictwa 
bloku głosowały za, stronnictwo centr um, 
socjaliścii Polacy przeciw. 

BERLIN. Komisja dla ustawy o stowarzy- 
szeniach przyjęła także § 10 a prze- 
ciw głosom soejaiistów, Polaków 
icentrum. Paragraf ten postanawia, 1% nie- 
letni przed ukończeniem 18-go roku życia nie 
moga być członkami stowarzyszeń politycz- 
nych, ani też brać udziała w zgromadzeniach 
publicznych takich stowarzyszeń. 

Pos. Miller-Meiningen złożył imieniein swe: 
go stronnictwa oświadczenie, iż partjs jego 
zgodziła się na $ 7 ustawy nie dla jakiejś 
koncesji w sprawie ustawy giełdowej. 


ZAJSCIE w PARLAMENCIE NIEMIECKIM. 


BERLIN. Na wezorajszem posiedzeniu 
Reichstagu odezwały się głośne śmiechy pod- 
czas mowy pos. Krzberga, w dyskusji nad e- 
tatem kolonialnym, gdy tenże mówił o nie- 
śmiertelności duszy murzynow. 

Pos. Gróber z Centrum, który usłyszał $ 
głosy „oho“ i śmiechy z loży dzieonikarskiej, ł 
zawołał: „ło znowu są te same «Saubengelc £ 
(świńskie pachołki) jak onegdaj.* | 

Z powodu tego wyrażenia pos. Gróbera. | 
32 ch dziennikarzy przedłożyło prezydentowi ; 
Reichstagu zażalenie, żadające zadośćuczy- | 
nienia, odpowiadającego godności Reichstagu 
i prasy niemieckiej. Wysłano deputację z 5 iu i 
osób do prezydenta. Ten jednakże nie dał ża- * 
danego zadośćuczynienia, wobee czego dzien- 
nikarze postanowili zastrejkować i 
tak długo nie powracać do laży dzien- 
nikarskie) aż tego zadośćuczynienia nie 
dostaną. 

Dziś przed połud. odbędzie się konferen- 
cja dziennikarzy w tej sprawie. 


DEMONSTRACJE w BERLINIE. 


BERLIN. Po wczorajszem stareiu z poiie 
cja z powodu demonstracji masowych, aresz= 
towano 47 osób. Dziewięciu poliejantów oč- 
niosło zranienia. 


CESARZ WILHELM JEDZIE! 


RZYM. Ajencja Stefani donesi z Berlin 
że cesarz niemiecki wraz z  CBsaTzowĄ, kmg- 
ciem Augustem Wilhelmem i ks. Wiktorją Ia- 
dwiką przybędn 25 bm. © godz. wpół do 12-0% 
przed poł. do Wenecji, gdzio na dworcu ocz6- 
kiwać ich będzie król włoski, który wyda Es 
cześć gości w pałacu królewskim śniadanie. 
Cesarz wraz z cesarzową zabawią we Wene- 
cyi w ścisłem incegnito dwa dni. Król włos- 
ki przybędzie w towarzystwie ministra spraw 
zagr. Titloniego 25 do Wenecji i jeszcze teg: 
samego dnia powróci wieczorein do Rzymu 


ROZRUCHY na HAITI 


LONDYN. Z Nowego Jorku donoszą: Krs- 
żownik angielski, zbliżywszy się do Portu ai 
Prince, dał trzy strzały, które wywołały wielkie 
wzburzenic wśród ludności. fmdność miejska 
rzuciła się na Europejczyków, którzy znaleśłł 
się w krytycznem położeniu. Posel niemiecki 
Herzberg, który właśnie znajdował się na ulicy, 
musiał siła utorować sobie drogę do konsulatu. 
Marynarze angielscy przygotowani są do wyl% 
dowania. 


LONDYN. 
procentowa z 3 


Bank angielski zniżył stopę 
i pół na % pre. 


PARYŻ. „Gaulois“ donosi, że rząd frat- 
cuskizdecydowanym jest podać|dolwiadomości, 1%- 
niebawem wypowie ugodę zawartą w Algeci- 
ras i, że domagać się będzie przy tem aby 
albo zwołano nową konferencję, albo sprawę 
Pryda paR trybunałowi rozjemczemu w lía- 

ze. 

Dziennik „Matin zaprzecza tej wiadomo - 


szl. 


RZYM. Komisja weryfikacyjna izby uchwa -- 
liła po trzygodzinnej dyskusji zaproponować 
izbio deputowanych unieważnienie mandatum 
Nasiepo. 


O COOR W E 


KURSA WIEDENSKIU. 
Wiedeń, dnia 16. IIi. 1908. 
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Ru ua Muranyi 538 żyj Losy turockie j158 — 
j Prask. Tow. żelaż. 9959 Tarki LIT 66 
j Fabryka broni 263 50| Iruble la51 2) 
: Tureckie tytun. 06 Rosyjskie pap. 191 GB 


HAAA 


Wydawea i redaktor odpowiedzialny dr. Anton’ 


Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu* w Kraks 


wie pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


ZG 


NIAGAZYN MEBLI 


s 
e| 


Szczepana bojka "re 


3 wielkim wyborze komplotne urządzenie 
O, nia pokoi sypialnvch, jadalnych, saio- 
6 nów, it. p. Sofy wszelkiego rodzaju Mma- 
©  terace, poduszki, kołdry, dywany,chodnż. 
0 ki, portyery, firanki, kapy nałóżka, Ses- 
wety na stoły i t. p. f 


kowie, ulica, Szpitalna I. 34, naprze- 
ciw teatru telefon Nr.?38. 


GŁOS NAROD U 20 marca 1008 r. Nr, 138 


SEWNC E "MÓGEGE EEN | Aige dalszy spisu: Przewodm 
w 4 Stanisława Gyraahiewiezz o grob 
i pemnika<h z keisialów i emen- 


Mydlo z mleka Jiliowego Ey Krskowa, Podgórza | Zwięgeyk 


ca zawiezać będzie. 


Sardynki Warshanka Mszana delna 
Grehowce i pemniki Biskapów kw- 


.* 14 e 
p Av znakiem konika kewskich w katedrze na Wawelu, 
F Qrobswse i pomniki Kaneników ka- 
tedralnych. peczewanych w kats- 
drze xa Wawelu i ma cmentayu 
krakowskim; 
Spis pomników, tablio i nagrekłjw 
z kessieiów krakowskieh i sw. S81- 
4 wators na Zwierzyńc - 
i Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz- % rei a l a 


firmy Bergmann & Co. Dresden u. TetschenajE. 


est i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskatwczniej- 
jze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dia 
nzyskania i zachowania delikatnej, miykkiej skóry i różowej cery. 


G.ik. Dostawca dworu | 


b. AKSMANN 


poleca na post 
Ryby marynowane, wędzone, w galarecie, ka- 


raków 


uych, handlach perfum, mydeł i u fryżyerów. 4 |aaseru PP. Scholastyewek. PF. Ka- 
moedularek, ebocna szkola Ów. Kim- 
m dawniej jeh keściól i klaaatwr: 


wior carski. Sery krajowe, francuskie, holen- 
Qrekowioe wspólny Woelezanów Z 


derskie, Sardynki francuskie w różnych sosach. 
Specyalną oliwę nicajską do majonesów. Owoce | 

kalifornijskie na kompoty. 
Sardynki norwegskie w różnych smakaeh i gatunkach. | k 


E Specyalny ser z kminkiem. 


Florjańska 31. 


i reku 1850 —186); 
Wspólna mogiła zastrzelonych w re- 


Ż d dób G d i poczta Brzezie st. Kłaj do- j ku 1846; 
atzo 0 r 0 ow ce starcza o ile zapas starczy. i fo: pelangan za ejezycnę W T. 
Jęczmień „Goid Thorpe‘ pierwsza reprodukcja z nasie- |} Mace zai as emei | 
nia oryginałnego po 24 kor. Za 100 kilo. > k i Pemniki mistrz6w: pióra, padela. dla 
Qwies „Dollar“ berdzo plenny i niewylegający 20 kor. | ta. lamei it. 3 sa y kra- 

100 kig. j ewskim ; 
VE z s MTE fe n „| Wspomnienie poémierme colea- 
| Ziemniaki do sadzenia: Świteź, Rejtan, Profesor Wohlt E paztyi demekratyszaoj -oN 
man, po 6 kor. za 100 kılo. ) X m A ków kojrąy prasewali dla idei i gą 
Ziemniaki: Alanda, Janina, Łucva, Złocień, Donar, Cza- į pechowaai nz emsataszu w Krake- 


Ask A RZ dB EB — i MSW  |Sza, Magnola, Marzona, Pilowa, Poa, Mohort, Aza, Busola, Pac,| wie, Pedgórza i Zwiewyżew. 
kę P żę; s | Wid, Znicz, Grzymota, For der Front, Teutonia, Gryf, Opol, Kranika enmentama; 


zę Zuk, Tur, I Tur 1I, Primal, Badera, Stella, Zech, po 9 koron | Ementarz krakowski ze spisem po- 
za 100 kilo. maików i grobów spoe wających 


Ceny rozumieją się loco stacya Kłaj bez worka aeeoa y alu bory 


Gmentarz Pedgórski (stary i nowy) 


= «e spisem pomników i grebów: 
j Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt. otrzymacie: 


Ryzyko przy spekulacyach giełdowych 


wy) wraz z ementarsem anajdują- 
(Das Risiko boi Bórsaspekulationen) 


"= a a EWA | am LUTA TĄ a a ~ 


Tel. Aksman 


Przesyłki na prowincye odwrotnie. 


Fo 
wa 


Rządowo uprawniona 


{ 


? 


caiey 


i 


x 


f3 


| 
i 
j 


= 
ES 
za 


3 Wód miner, sztucznych i specjain, lecżniczych ©; 


pod Gums i 
Aa. RZĄGA  GREURSWA 
w kmraksowie., miiez dw. lterirzów. tb © 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysł wej Tow. Lokarskiego 
! krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające sk'adero chemicznym wodom: 


Bilńskiei =s: fblerskiej, Selterskiej, Michy, Romburg, Klestogsn, 
tudrież sp galne lecznioze jak: litową, biom: W}, jodową, koia 
zistę, kwaśną orar inne wody mineraiue e przepisu prof M 
Jaworskiege. Sorzodaż cząstkowa w »ptekach i drogueryach e 

cenniki nu żądanie darn i 


aa 
o 


sym się okolo keśeiola sw. Salwa- 
tora, w kościółku tym grobi sę pe 
okowane 19 zakonnie SS. Nerbeta- 
mek z ksienią Ewa Ntopieeką za 
której Staraniem dokonaag została 
bentyfkacja blog: sławienej Breni- 
niawy w r. 15840, gdzie ma swą ka 
plisę n stup kopca Kesciuszki. 

Pian cmentarza krakowskiego. 

Wszystkim Paniom i Panom biora- 
cym współdział przez i2 lat w tem 
przykrea i mezolnem wydawni. 
ciwie sklada podziekowanie wyda- 
wea tegoż Przewednika cmentarnege 


| 


ZAS WECUNSY 1 


Verlag „„Fortunaćć 
Wiedeń I., Wollzeile 22/1 


CEEA LERRGCH — >] 


Siunisdaw Cyrankiewicz. 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny Ą 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. | 


> Kraków, Rynek 13. poleca 


E obok lamp i Świeczników elektrycznych 
świeżo założony 
skład porcelany I szkła stołowego. 
Wybór wielki. — Ceny przystępne. 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczność! 


PASTILEK GERAUDEL 5; 


Nieomyinych w leczeniu Nieżytu, Kaszłu nerwowego. 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej. AmI eže. i 

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dła Pałacych. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskisze, Ruckera, Ehrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
skiego; w Poznaniu,u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zam- 
knięta poboczna opaską (czerwony i czarny ruk na żółtym papier 


pa DOTYCHCZAS NIEZROWNANY 
W. MAAGERA  prastiwy oszyszszony 


TRAN sów 
* Miętusów 
(w prawnie ochronionem opakowaniu) 


żółty, tlaszka 2kor., biały, fiaszka 3 kor., 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwege trawienia szczególnie takż 
dla dzieci peiecony i zapisywany we wszy 
stkieh tych wypadkach, w których lekarz: 
chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju, 
szezegolniej piersii płuc, przybytek wagi elała, 

prawienie soków. ję Ady oozyszczenie 

wl. 

Do wabycia prawie wa wezystkich apte 
| kach | składach aptecznych aastr.-węgie rękiege 
pańtwa. 2250 12 


Główny sklad irozsyłkę dla państwa austr.-wogier. ma 
W. Maager w Wiedniu 1IL/3., Henmarkt Nr. 3. 
Naśladownietv'a będą sądownie ścigane. "Tm 


Szkółki leśno ogrod. Tad. br. £nblefńskiego 
ZASSÓW POD CZARNA 


polecają na obecną wiosnę śliczne jablonki z ko 
ronami w cenie 10 sztuk 8 koron, 100 sztuk | JQ 
45 koron, 100U sztuk 700 koron, prócz tego flan 
ce leśne, drzewa i krzewy parkowe, alejowe. 
róże, rośliny pnące, oraz rozsadki kwiatowe. 


i 
i 
i 
i 


Do fabryki blacharskie) potrzeb- 
ny jest zdolny 


werkmistrz 


Zgłoszenia nadselać pod „BYT“ 


> 
c J "Da || ZÓĄE ce E] 7 poste restante zn okazaniem kwitu 
- inseratowego. 


` 


qggagaaaaaa 
guae] 


Cennik na żądanie darmo i opłatnie. 


Prawdziwe aparaty gramofonowe 


| jak również wszelkie płyty dostarczamy po cenach ustanowionych przez 
Niemieckie, akcyjne Towarzystwo gramotonoxe (f)enische (iramophon- 
i 


Aktiengesellsrhatt) na wygodne 


splaty częściowe 


Zadajcie zaraz kartą poczt. nasz główny cewnik. 


| | BIAL & FREUND, WIEN XIM. 


Str. 8 GŁOS NARODU 20 marca 1908 r. 


przy wszystkich kałaralnych chorobach organów 


oddechowych, Kokluszu i influenzie 


jest 


niezbędna; jest to bowiem Środek, który w bardzo Krótkim 
czasie działa w skuteczny sposób przeciw tom chorobom, 


Qirraeać mało wałościowe naśladownictwa, a żądać zawsze 


SIRÓLINY W O YGINALNEM OPAKOWANIU 
„ROCHE“ 


Aastrowaue broszury F. 1. „über Erkältungskrankkelteu“ wy- 
syła się ua życzenie darmo i opłatnie. 
de uabycia w aptekach ua polecenie lekarza po 4 Kor. za flaszkę. 


F. Bofimann-ha Roche 4 Cie. 
BAZYLEA (Smejcarya), GREDZACH (Baden) i Wiedeń IllINeulingasse 11. 


zzz n 


KSIĘGARNIA GEBETBNERA i S-ki—— Ogrodnik 


Prz” l W RRAKROWIE | "== zdolny. żonaty, poszukuje posady 


ed kwietnia. J. K. poste restance 
——— Myśleniae. 


otrzymała na: skład główny dziełe 


Dra Leovoiða Caro, aówokata w Krakowie 
pod tytułem: 


Studya Społeczne 


w 8-ce, str. 404. go 1 
Trość: Sprawa Indemnfzacyjes W sprawia par- 


t s = m 
=m] tacyi.— Książki robotnicz®.-Bank włościański. [E=] 
Gei na wsi.—Reforma kredytu aa Esz] iliony panów i pań 
| kiego.—Ulgi legałizacyjne w jSejmie.—Lichwa i używa 
EE] sposoby jej zwalczania S milionów na kredyt F y i 
włościański.--1 milion na kasy Raiftcisena.--Pro- eeo iny 
[3] jekt reformy ustawodawstwa naftowego. — Doda- [eS] Zapytajcie się swego lekarza, czy 
tek do funduszu religijnego -W sprawie przyw- „„Feeolima* nie jest najłep- 


[EZ] laszczenia Sobie firmy.—Zawodowa orpganizecya [ce] szym kosmetykiem na skórę, włos 
. rolników.—Prawa Slagi.—Pomoc prawna... i zęby? Najbardziej nieczysta twarz 


Wincenty SATACECKI 


w Krakowie, ni Florjabska L. 18. 
poleca uzaane ogólnie | za najlep- 


cre w Sranku szynki 


eraz wszelkie inne wędliny ne - 
zrowmanej dobroe' i wielki zapas 
smalcu i słoniny. Przesyłki «sku 
teezuia ewrotnie za pobraniem 


naley tości. 
Cenniki szezegółowe na zie | 


| 


czesnego. za pierwsze półrocze bie- 
|zącego roku szk.. zwraca się do spo 
łeczeństwa z prośbą o pomoc ma- 
|terjalna. Nie posiadając bowiem po 
|.rzebnej sumy zmuszony byłby za- 
'przestać nauk. EwentaeJue datki na 
, ten cel przyjmuje Administracja ma- 
| szego dziennika. 
| Die kupuję nic ani D 
Bamburgu ani w Bremie, 
zpraz żadne niemieckie ręce 
nie przechodzą moje her- 
baty z Rączką. | 
Importuję je z Chin, 
Ceuylonu lub z Angiii wprosi 
na Tryest i ioagonem ga- 
lym do Krakowa. ° > 


Magazyn 


| JULIUSZA GROSSEGO 


|Kraków, Ryn el34. Pałnc Spisk 


"Ekstrakt orzechowy |. Najerzedniejszą 1 najbrzydsze ręce z ON Uczeń 
i ajprzedniej tychmiest arystokratycznej deli- ra m 
Ekstrakt OTZ8c OWY | Jp ejszą katmości i formy przez uż wanie gimnazjalny 

ia siwy j Feeoliny“‘. „Fee ;lina ji 
do farbowania siwych włósów A Herhate (8 lon jest mydłem z 42-ch najszlache-|| kl VII, który z powodu choreby 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera, i tniejszych i najświeższych ziół. J | nie został uwolniony od płacenia 


6 Zapewniamy, że wsz; stkie zmar- 
„Rangalla Ceylon Tea‘ szczki i fałdy na twarzy, wagry, 


pai pryszcze, Czerwoność nosa tid. — 
Po acna markę ochronne „PAL ||| orzy nżywaaia „Feeolinyćć ni 


i kaja bez śladu. — „Feeolinaʻí 
"> OR" a badanya sn, najlepszy środek do pie- 


lęznowania, czyszczenia, upię- 
Nr 1 opaków. CZETW.* złote kszenia włosów, zapobiega wy- 
K 140 za 125 gr | padaniu wlosów, łysieniu i cho- 

K 075 za 62 1/, gr i robom glowy, : Zopowięcu au 

PE TP się panradzo nntygbmiaet zwrócić, 

Nr 2 opakow. fiołh.-złołe fid, by biekoiwiok z „Fesoli- 
K 1'2v za 125 gr ny'f nie był zadowolonym. Cena 

K 065 za 62 1 gr. kawałka 1 K, 3 kawałki 2.50 K., 

przy odbiorze 1 klg. naraz, ;g6 kaw. 4 K, 12 kaw. 7 K. Porto 
franko opakowanie i porto dojgod jednego kawałka 20 hal.. od 


asdoi ; soj -|3 kaw. zwyż 60 hal. Za pobra- 
każdej mejscowcści Austro- jg biem 60 bal. więcej. Wysvia 


Węgier -- poleca M. Feith Nachf. Wiedeń Vi. 
hi H Mariahilferstr. 45. W Krakowie: 
A. RAWEDRA b KrakODiIE || Hana: i Sp. progueria 
A Toi . (G Reim i Sp. Linia A - B. Naċto 
C. ik. Dost. Dworu Austr. Weg. i król. Grecyi || dastać można w składach, apte- 
Dla p.p- kupców i kółek rolniczych | kach i drogaeriach Monarchii 
odpowiedni opust. 


„wi 


Jestto najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut ujar- 
bować posiwisłe włosy 
aa koler ezarny. brunatny, szary i biond. 
We Lwewie: u p. A. Beacoska, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla. Hotel 
Europejski i a p. Piotra Mikolascha 
i Sp; w Krakowie: u Reima i Sp., 
Rynek gł. linia A-B, J HanakaiSp. 
droguerja Szowska, Fr. “iopotha 
drogueria Sianua. Cena fexonu 
3 kor.. dakoniki vróbne 1.20 kor. 
Przesylka i gł. sklad w Warszawie, 

Mowa Senatorska ©. (1382 


LZ EK WENA APC 


| 


| viwe, puc! owe, darte, Kor. 13, Zły 


Nr. 135 


CZYTELNIA 


Dziennikób 
i © zasopis 
6 Mikołajska $1 piętro 
|! przszło 170 pism! 


Polskich, francuskich, niemie- 
tkich, angielskich, włoskich 
rosyjskich. 

otwarta od 8 z r. do 9-tej w. 
Wstęp 20 falerzy. 
Abonament. 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


waszynowych 
U 


| Ignacego Wurms 


w Krakowie ul. Kanonicza $. %». 


Binro Towarz. prawnej ochrogy 


podatników 
przeniesione zostało z dniem 1 gru- 
dnia b. r. na 


m. Jagiellońską I. 9 


| maprzecic” Redakcv Now. Reformy" 
E | 

Miód patoka 
Gzysty, kuracyjny z nejwiększaj gal. 
pasieki wysyla Eng. Biliński w Zia- 
radu, pe 6 k. 5 kg. puszka. Za cap- 
stość ręczy sig. Podobue ogloszenia 
mniej. pasiek są micprawdziwe. 77 


DOKO Iroułowy 


z osobnym wchodem z całem ntrzy- 
maniem de wynajęcia od 1 kwiet- 
nia. Zgłasząć się można przedpolu- 
dniem, ulica św. Tomasza 1. 32 IL. 
piętro. 354 f 


2zad pasieki Ant. Kraiń- 
skiego w Jezierzanach ad 
Borszczów wy.vła 5-kilowych bła- 
Szankach, wszystko opłatnie, praw- 
dziry miód lipcowy w cenie 6 kor. 
50 hal, a wyborny miód lipowy ggęg 
conie 7 kor. Wysyla również mi 
dy pitne, wyszczególnione na ki 
wystawach, a to stołowy kasztela 
ski, królewski i miody pitne owo- 
cowe jak Borówczak, Maliniau, De- 
reni:.k, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-c'okilowych bla- 
szankach, wszystko oplatnie, w co- 
nach od 6 kor. 40 haL do 6 k. 80fn. 
enniki na żądanie franko. 170 


Przyjmuje M i 
do prania 

bieliznę i suknie. Garbarska 14 Kraków. 
Tanio czeskie 


PIERZE! 


B kilo, Świeżo dartè 
zza K. DU, lopsze KB. 15, 


Anieżno-biale, pach., darts, K. j0, 38, 
Wysyła or lstnie za pobraniem, 
Zwrot lub wymiana dozwoloną za 
zwrotem porta. — Benedict Sacksem 

Ibex Nr. 284 Pilsen, Czechy 


St 85 letnia, samotna 
aruszka i niedołężna, niegdyś 
zamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieszoz Śliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstania po- 
zostaje bez pomocy i opieki. Zwra- 
ca się przeto w swej niedoli do 
ludzi milosiernych z prośbą przyjścia 
jej z pomocą. Łaskawe detki przyj- 
muje A.dministracya „Głosu Narodn* 
d'a Zameckiej. 


m ME „KAROWA 
Jakośrodek ieczniczy prze= 
ciw chorobom 


Raka 


m 

żołądka i 
wątroby 
i do przeczyszczenia, krw: jest Stro 
opal, przez cesarski urząd patenlo- 
wy w Berlinie prawnie ochroniony. 
Objaśnienia o nim zawierając 100 
urzędowrie sprawdzonych podzięko. ` 
wan'od dąchownych prawników itd 
Całkiem darmo od M. Stroop, 
Neuenkirschen Nr. B21. Kris 
Wiedenbrück" Westf. Traktuje ró- 
wnież o pachlinie wszelkiego rodzn= 
ju o tworzenia i dziedziczeniu raka; 
nku kamieni żółciowych dol: aż 
czyszczeniu krwi. (14 


